
Nr. 53. We Lwowie Niedziela 22 Lutego 1891, Rok XXIV.
Biuro Redakcji „Dz i en n i k a  P o l  sk i ego",  Plac Maijacjii

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—mLaięeiue 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką poeziową za granicą; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek bO srgr^, 
do F rancji, A ng lji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 

f franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a c a .  

Telefon Redakcji l i i .

Przeiliiłatę i m s z e m  M n m  we Lwowie

wychodzi codziennie niewyłąc-ając niedziel i świąt o 8. rano.

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11, plac Mariacki 
liczba 6 i 7, w domu pai,a Kiselti : we W iedniu’ 
PP- Haasenstein et \  „gier (Otto Maass) M. Dukes • 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Alossfc. W Berlinie’ 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstein et Fogler i G. l ! 
Daube; w H am burgu: Karoly et Liebmann. W W ar­
szawie: Reichmann i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Eue des eaints P t . ós 81.)

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrolog: 1 2  ct. od wierwsza.
Drobne ogłoszenia po 1 ' / ,  centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Klęska dyplomatyczna Rosji.
LWÓW 21. lutego,

. Przypom inają sobie niezawodnie czytelnicy, 
jakiej to w rzaw y narobiło w świecie politycznym , 
gdy rząd  rosyjski udał się za pośrednictwem  
rządów  europejskich do rządu  bułgarskiego 
z przedstaw ieniem  w spraw ie przebyw ających  
wrzekomo w B ułgarji zbrodniarzy  politycznych 
i uinilistów rosyjskich. Nota ta . p rzy  której od­
daniu interw enjow ał konsul niem iecki w asysten- 
i ięrzytelnionycli przedstaw icieli m ocarstw  
europejskich, ju ż  dlatego samego w yw ołać m u­
siała  wielkie, wszędzie w rażenie, że Rosja do­
tychczas B u łgarji nie nznajc i księcia i sobranje 
i rząd uw aża za samozwańców i uzurpatorów  
którzy  nie m ają żadnego m andatu  legalnego, a 
zatem także żadnego praw a do w ystępow ania i 
działalności w imieniu B ułgarji. K to na tern stoi 
stanowisku, dla tego ani książę, ani rząd , ani 
sobranje nie istnieją, bo on sam nad  nimi prze­
chodzi do porządnu  dziennego i ten  nie może i 

Tjie powinien niczego się dom agać — w Sofji. 
W ystępując bowiem tam że z jak iem ko lw iek  żą­
daniem , uznaje się tem sam em , że ten , od kogo 
się czegoś żąda, m a możność i w ładzę, a co n a j­
w ażniejsza, praw o do spełnienia tego żądania. 
Popad ła  więc R osja w rażącą  sprzeczność z do- 
tychczasow em  swujem wobec B ułgarji stanow i­
skiem , dom agając się czcgkolw iek od rządu  bnł- 
garskiego. K w estja, czy ona to uczyniła  w dro­
dze bezpośredniej przez swojego własnego rep re ­
zentanta, czy w drodze pośredniej, uciekając się 
do interw encji obcych repiezentantów , je s t pod­
rzędną —  decydującym  jest sam fakt, a  ten m u ­
siał w E u ro p ie — hic rebus s fa n tib u s — wyw ołać 
w rażenie.

W rażenie to było tern większe, o ile żądane1, 
z którem  w ystąpiła dyplom acja rosyjska, było za ­
pełnię nieuzasadnione i obliczone jed y n ie  na zdys­
kredytow anie B ułgarji w oczach E uropy. R ząd 
rosyjski oskarżał B u łgar ę, że daje schronienie i 
udziela swej opieki przestępcom  p o litycznym , 
zb ieg łym z Rosji, że znpelnie obojętnie p rzy p a­
tru je  8ię ich agitacjom  i knowaniom na szkodę 
caratu , co -więcej, że proteguje wprost tak ich  zbro­
dniarzy  — dając im posa iy państwowe. A by upo­
zorować swoje żądania przynajm niej b l i c h t r e m  
prawdąfipdobieństw a, podał rzed  r o s y j s k i  d  ugą 

w ran ija t, podejrzanych  o tego rodzaju kno­
w ania osob, dom agając się równocześnie nat) cli-

K to iy lk o  cokolwiek obeznany j e s t z a  sn 
sunkam i, ten wiedział, że w oskarżeniu podnie- 
aionem przez Rosję nie m a ani k rz ty  praw dy, 
że ono jest jeno tendencyjnem  oszczerstwem  dla 
odwrócenia uwagi cywilizowanej E uropy  od b ru ­
talnej i ióoie b a rb a rzy ń sk ie j spraw y z inżynierem  
Ł uckim , k tó ra  zrazu ty le narobiła  w rzaw y. R o ­
sja dopuś0*^ się gw ałtu, naru szy ła  w sposób 
niesłuszny k a rdyna lne  za jad y  p raw a m iędzynaro­
dowego > wyw ołała  w całej opinji publicznej, 
k tóra j l*®ZCze zachow ała poczucie ludzkości i 
8pi-awie<̂ *w°ści, jednom yślne ob u rzen ie , więc 
prędk"' w yszukała  spraw ę, k tó ra  uw agę tejże 
opny» by łaby  zdulną odwrócić. W y b ó r istotnie 
zrob*°ny b y ł bardzo nieszczęśliwie.

Zam ierzonego bowiem sku tku  nie osiągnął a 
jedyn ie  do tego, że dyplom acja 

rosfjska nową a dotkliw ą poniosła klęskę mo­
r a ł ^ '  K lęska tera dotkliwsza, o ile zadaną zo- 
#t*>8 Przez m ałą a — nieiegalną B ułgarję.

, •*- udaliśmy onegdaj w streszczeniu odpowiedź 
rt#  . . bułgarskiego w formie noty w erbalnej na 
y y js k ie  m em orandum . T rzeba  dopraw dy przy- 

> *e ta  odpowiedź b u łgarska , to arcydzieło  
R u sz tu  dyplom atycznego i praw ie dziwić się po- 
trZf  .. gdzie ci m łodzi mężowie stanu młodej 
jjflłgarji m jeii sposobność i czas do w yrobienia 
f l i ^ ^ ^ t a k i c h  g ładk ich  i św iatow ych dyplom a­

tów. Cięgi bowiem, zadane przez m ałą B u łgarję  
wielkiej Rosji w tej nocie w erbalnej, są tak  ele­
ganckie, a zarazem  tak  dotkliwe, że pan G iers 
m usiał zapewne przeklną* chwilę, w której m u 
przyszło na m yśl zażądać czegoś od BUfgarj ■ 
P rzyzna bowiem każdy , że to istotnie znakonn 

odpowiedź, jeżeli rząd  b u łgarsk i szczegółowo 
przechodzi daty , odnoszące się do proskrybowa- 
nych  przez rząd  rosyjski osób i konstatuje w 
końcu, że wiele z tych osób wcale do Bułgarji 
nigdy* nie p rzybyło , ci zaś. k tó rzy  istotnie przy­
byli, zaopatrzeni byli wszyscy w najlegalnięjsza 
ze strony rządu  rosyjskiego paszporty, a co wię­
cej, przybyli i osiedlili się w B u łg a r j , kiedy 
rząd  carski u trzym yw ał tam  agentów i konsu­
lów, i k iedy m inisterstw a spraw  wewnętrzny cli, 
wojny i robót publicznych, pozostaw ały pod 
kierunkiem  przysłanych  z P e te rsbu rga  R oąjan! 
Niemniej zręcznym  i trafnym  je s t drag i ustęp, w 
którym  rząd  bułgarsk i udow adnia, że wiele z 
ty ch  osób, k tóre  się dzisiaj znajdują  na indeksie 
rosyjskim , doznaw ało dawniej p ro tekcji osławio­
nego genera ła  K aulbarsa. K oroną jednak noty 
lest znakom icie przeprow adzony na  podstawie 
dziejów z ostatnich lat k ilku  dowód, że właśnie 
B u łg a r ia  m a wszelki po™ód u skarżać  się na to, 
iż Rosja szczególną pieczołowitości** otacza tych 
w szystkich, którzy się w księstw ie dopuścili 
zbrodni politycznych. Część bowiem ty ch  pbio 
dn iarzy , zbiegłych z B nłgarji, służy dzisiaj w 
arm ji rosyjskiej, część o trzym ała w ysokie ordery 
od c a ra !  W Sofji dopraw dy powinni być zado­
woleni, że rząd rosyjski b y ł ta k  nierozważny™ 1 
dostarczył politykom bułgarsk im  ta k  dobrej sp°' 
sobność do znakom itego popisu

B u s k i e  m is c e la n e a -
(Eucli wyborczy w Kluskiem.—Romańczuk cjjl°nl°
L  Wiece-Borby żydowskie. -  Obrońca greko-katolicjzmu^

Z ru ch u  wyborczego ruskiego ^Y Pad,a Jjów  
przede wszy stkiem  z a n o t o w a ć  wa ^ B óbrka-
z narodow cam i w okręgu ^
I W - W l - • o | j  - “ * 7 4  r  n |
r y r t T y ojciec nowej ery" p. Rom ańczuk. W  
B óbrce poszło jak o  tako, gdyż kon trk an d y d at p. 
R udnicki z rzek ł się współubiegania o m andat po­
selski, z powodów, w yłuszczozonych przezeń w pi­
śmie, k tó re  dziś zam ieszczam y. Z a  to w 
kałuszczyźnie, wszelkiem i dozwoloncmi i niedozwo- 
lonemi drogam i idą moskalotile zw artym  szere- 

^  i jy -  -tjUv 'Ci nie w ybrano. 1 tek na
b h a  ruji(,l8Ują listy do księży, aby głosowali 

i agitowali za p. D yonizym  K ułaezkow skim  a nie 
za Rom ańczukiem , k tóry  nie posiada zaufania na 
rodu i k t ó r y  p o t a j e m n i e  c i ą g n i e  d o  
Polski (sic!). W ten sam sposób działa się * Pa 
lud, w zywając go do nieposłuszeństw a dla księ­
ży agitujących za kandydatem  narodowym. D zie­
ło to zaiste H erostratow e i oby moskalofile nie 
żałow ali k iedyś takiego posiewu.

W  Złoczowie odbędzie się 24. lutego zgro ­
m adzenie przedw yborcze, zw ołane przez rask i 
kom itet w jbo rczy . T akie sam e zgrom adzenie 
zwołano do Przem yślan na 27. i do K om arna 
na  dziś (22). .

W  okręgu wyborczym  Sm atyn-Irem bow la  
sytnacja w ikła się. W husiatyńskiem  kom itet 
ściślejszy postaw ił b y ł kandydaturę^ ks. Siezyń 
skiego, jed n ak  ju ż  w k ilka  dni później zebrał 
się kom itet obszerniejszy i większością głosów 
postawił na k an d y d a ta  ks. Bohonosa z Choro- 
stkowa. T; em bow elszczyzna i powiat grzym ałowski 
obstaje za kand y d atu rą  ks. Siczyńskiego.

W ice żydaczow ski, k tóry  się 18. odbył, c< 
lem naradzenia się co do kandydatu r, nie wydał 
pożądanego rezultatu . N ie obyło się bez borb 1 
scen kom icznych i w ysłuchano wpraw dzie mowy 
ks*3 Ozarkiewioza, lecz gdy  przyszło do gł°, 
sowania nad  kandydatu rą , nie podobna b y ł o  dojsc

do końca O statecznie stanęło na tern, aby ko­
m itet wiecowy, wzmocniw<!Zy sję jeszcze mężami 
zaufania ze w szystkich 3 powiatów po przepro­
w adzeniu praw yborów , z e lża ł życzenia w szyst­
k ich  prawyborców, za kim chcą głosować, a w 
tak im  razie mniejszość ebowiązałaby s*ę do wie 
kszości przyłączyć. Czy kompromis ten przyda 
się na co. nie da się to z g^ry p rzcwidzie(;, gdyż 
w ichrzenia rozpoczną się dopiero na dobre zda­
je  się, p 0 sejmiku re lacy j,Svm \ nloWje kan d y d a
° tt’ j aks* ina m' CC W ,^3’daczowię 2ó. lutego 
p ilerasim ow iez, t w a r d y  ,ia ndydat.

A by osłabić kandydaturę B a rWjóski 0
w okręgu Brody-Kam ionka, rzuca Ruś CzcrWona 
na k an d y d a ta  podejrzenIe u iereliffijn°ści, a m ia. 
Łowicie w yciąga ze s f t r y c h 8zriargałów „ P ra w d y 1
wyrwane jakieś zdanie, gdzie BarWiński w yra żał 
się, iż sztunda, socjalizm j *. ^  lepsze Sn dla 
ruski go narodu, niż wiarą g lecko-katolic-ka . k'to- 
by się by ł spodziewał kiedy, że Czerwona 
będzie bronić wiary... grecko katolickiej.

Przyszła większość parlamentarna
„ . Wiedeń 19. lnjego.

W K w ) f f e w orsudiM i„h którego ko resp0n . 
den t wiedeński posiada , tosunki co najm niej 
półurzędowe, w yczytałem  • t elegrani'e z W ie ­
d n ia : „ R z ą d  w y s ł a ł  <i L B j u m e n s t o  k a d o  
K r a k o w a ,  c e l e m  ^ o s ^ o j g ^ j a  u m y s ł ó w  
z n o w ą  s y t u a c j ą .  Korespondent K urjzra, 
w arsz.t co prawda^ naraził ńmmsznosc siebie, 
zarowno jak  i swój êi«ńik, podając podobną 
wiadomość, ale nieprawdy, są)JzQt nje powiedział. 
D opuści! się on tylko bęZwiej llie n iedyskrecji, 
bo przyzw yczaiw szy się jk*k0 pólurzędowiec do 
podobnej polityki „oswaj&im^ zapoinniał, że dla 
ogółu rzecz to przcciA j śmieszna i zdrożna. 
D la  mnie sam a wiadomfść jedflik wcale je s t 
zajm ującą i jakko lw iek  ?anu  hofrttowi Blumen- 
stokowi m ało na „poskr<lbiciela“ p-zypisuję zdol­
ności, jed n ak że  z samegi Wysłania go dedukuję, 

e iz ą  , lozw iązując izl#> V  istocn nie wiedział 
jeszcze, co się właściw* z tego wyłoni. Cieszy 
mnie tak że  ta  wiadonpść z powodu, iż mieści 
w sobie p rzyznanie , że tm ysły  w kraju na razie 

j nie są osw ojone1, a i e m isja ^ana B lam enstoka 
odnosiła się, rzecz prota, do stańczyków, nie 
potrzebuje zakłócać jjjj radości bbaw ą o jego 
zdrow ie: u tych  panóy „poskrom ieni^ z pewno­
ścią na szw ank się nie narami, ^ a ^ io d z i jednak  
pytanie, jU a k ą  to ( ł a ś c i e  Jm a aię
Galicja oswoić? ą,’aaffe Ea

; razie zrobidTabulam rJ am  dzie wjQc zapew ne 0 
to, by pizyszłycb  Członk^  Kołu 0sWoi(. z każdą  
w ogóle sytuacją, H żeby ich° skłonió do 
oświadczenia, że y *vlko ie«t j  i„.

madzić może, koo-n ’ * żyw nie , T
żeli Czas k r a k o w ,i“ U 2 * a ć  m am P ° n 
większości K ołą  Skl UV2 n o ś c i a 7  za  or° a? 
możemy, że t a k ftZ PrzyJnfnU  lmfr ionstatow sc
ndała. Jakko lw iek  f f i k i e  w da 6\ T  i;P, v łn n : K Koło P0 J  “ aw nym  skła-
liłórzft’ chetnipft'V̂ tP ^w*e ^  Czhę poslow,

r ' p i '  te \ “posób j 5 “ak ,ie

&& k stz s i %  V
a r r s s pi'“<̂ ,ii>mu się z niem ier.i _ , —• ca i to w .

od kuria, naiwni, którzy  w ierzą w liberalizm  
H erbstów  i Plenerów , a Czechów znaja tylko 
ja k o  woźnych, lub z powieści Ja n a  L am a. P rze ­
konany  zresztą jestem, że sojusz pom iędzy Ko 
łem  polskiem a liberalną lewicą, jeżeliby  naw et 
do sku tku  doprow adzony został, nie w ytrzym a 
najlżejszej próby i pryśnie w pierwszej zaraz 
sesji, mimo to wierzę, że lir. Taatfe znajdzie dla 
siebie większość i to w iększość o wiele trw alszą. 
/  początku, co praw da rzecz pójdzie opornic, 
ale na później kom binacja nasuw a się sam a 
z siebie. H rabiem u Taaffem u przypisują, że k iedy  
go przed rokiem  ju ż  straszono, iż do przyszłej 
izby w ejdzie sporo M łodoczechów, odpowiedzieć 
m ia l: W cnn dic Jungczechen n u r a u f  dreiss ję 
M ann anwachs n, so werden sie hałd alt. („skoro 
Młodoczesi doprow adzą do liczby  trzydziestu , 
natychm iast postarzeją się.“).

Dziś w ybory odbyw ają się w Czechach pod 
skrajnem i hasłam i, ale szczersi z pomiędzy mło- 
doczeskicli przewódców sami przyznają, że sp ra ­
wa ugodowa (jako hasło zw ana „punktacje") 
służy im tylko za teren  do rozbicia Starocze- 
cłiów. K 'o  zna sprawę i kto pam ięta, ja k  Młodo­
czesi w pierwszej chwili sami przystąpić chcieli 
do okrzyczanych  dziś puuktacyj, ten zroznmie, 
ż o n i e  o r z e c z  t u  i d z i e ,  l e c z  o o s o b y ,  
n i e  o to,  c z y  z g o d a  p r z y j d z i e  d o  s k u ­
t k u ,  l e c z  o to,  k t o  j ą  d o  s k u t k u  d o p r o -  
w a d z i. P rzew ódcy M łodoczechów. to wytrawni 
politycy, którzy  ani m yślą o spaleniu za sobą 
mostów i oddaniu się Niemcom na pastwę; jeżeli 
napada ją  na  punktacje, to czynią to jeno z po­
wodu, że podpisał je R ieger, a nie G regr. z po­
wodu, że eheą przekonać rząd, iż oni, a nie 
Staroczes: rep rezen tn ją  naród czeski. P u n k tac je  
ugodowe poszły im nadspodziew anie na rękę, 
w alka o osoby, w alka  m łodych przeciw ko sta­
rym  trw a łab y  b y ła  jeszcze lata, g d y b y  nie 
„p unk tac je11, k tó re  zręcznie użyte, partję starych  
odrazu w puch rozbiły . Młodoczesi w yszedłszy  
zw ycięzcam i z wyborów, zyskają to, czego chcieli 
i podejm ą akcję  ngodową tam, gdzie ją  Staro- 
czesi przerw ali. W  tym  k ie ru n k u  dalej idąc, 
natrafim y łatw o na ślad przyszłej większości. 
R zecz prosta, że pew ne przejście  jest konie 
eznem, i żc zbliżenie się nowej reprezentacji 
czeskiej do rząd u  nastąpić może dopiero 2. okazji 
jak ie jś  ważniejszej dyskusji, lub ważniejszego 
głosowania, ale nastąpić ono mas* —  pierwej 

1 czy później. Ci u nas w kraju , którzy bezm yśl­
nie szerm ierzą frazesem , że Koło polskie po łą­
czyć się nie może z stronnictwem  ta k  rad y k a l-  
nem, ja k  m łodoczeskie. nie w iedzą o tern, że 
radykalizm  M łodoczechów (zresz tą  czysto naro­
dowy), to ty lko zew nętrzna form a, ty lko  broń 
potrzebna do zw alczenia tak  silnego przeciw nika, 
jak im  b y ła  falanga staroczeska. Po rozbiciu tej 
falangi M łodoczesi z m ałej garstk i wzrósłszy do 
im ponującej liczby, w nowej izbie zrozum ieją 
odrazu, jak ie  na  nich  ciężą obowiązk! W alcząc 
jed en  przeciw  dziesięciu, n ik t broni nie dobiera, 
to też owych siedm posłów m łoaoczeskich w al­
czyło w izbie przeciw  możnemu klubow i cze­
skiemu, czem  się ty lko dało. Owe rad y k a ln e  
frazesy b j ły  tylko ś r|o d k  i e 111,— dziś M łodoczesi 
m ają przed  sobą c e l .  (A d in ).

okręgu G ródek Przem yśl — o 
już oba komitety.

.1
czem  zawiadomi

Kronika niedzielna.
Trochę o wyborach, o agitacji, o farbo-

7o Bolakaeh, o „dziadku11 i o tem, żc sic dobrze zro- 
I'1. ' . j  Wystarczymy ssbie sami... — Niepotrzebna anekąja 
> -  Polskie i 10 yjskic nazwiska. — „Ro-

,l"*du Polski", kilka fIów o nim i kilka slow z tego po- 
1 ' '  Prawdy powiedziawszy... — Czego nie ma... —

(Jo nic wystarcza)...

... ^ k s o lw ie k  szum iącem u biegowi krajow ej 
p° y^i p rzypatru ję  się, dosyć zresztą pilnie, 
pr*e® okna mojego literackiego gabinetu  — wi- 

je d n a k , dokładnie , że lada  dzień pękną 
lody i k rfc gęsto popłynie po burzliw ych falach 

publicznego życia, zab ierając n ie jed n em u  
sp° J tomowy i nabaw iw szy wielu politycznej 
żó ł^a ls j Nie je s t to, w praw dzie, choroba nie- 
b t^P^fcna, ale powolna, dotkliw a i odbierająca, 
nie rzadko, ape ty t do życia .

J esteśmy więc w pełnym  rynsztunku  do 
|o£ocZei9  batalji w yborczej, a jakkolw iek , mo­
żna ęo*iiedzieć, że jest-to  w ojna domowa zrobi 
^na, l.£tinak, nie m ałe spustoszenie w sumieniach 
hldzfclcK do k tó rych  ten i ów w alczący w cale 
bie w rycersk i sposób atak i przypuszcza... N a 
^ c l i^ a łę  naszego publicznego życia, choć mu 

•żna ^ ie le  zarzucić, to, wszakże, sumiennie 
^W iedzieć się godzi, że korupcji wśród siebie, 
^ z im ę j  korupcji, nie w ytw orzyło. B rali się lu- 
ale* za ba7 ’ ciągnęli się często za czupryny — 

»dbywało się to zawsze w imię pew nych 
,*d, może czasem  urojonych, lecz lepsze, bez 
hienia, szlachetne urojenia, ja k  brudna rze- 

FW,*tość... Dopiero w ostatnich czasach, z nad 
P1̂  neCo modrego D unaju , ludzie nie określonego 
si 1 ! m >skji nie wiadomej narodowości, zagadko- 

*wej  reputacji politycznej Die mając nic lepszego,

czy gorszego do roboty, poczęli się narzucać n& 
naszych  reprezentantów , to ru jąc sobie drOp^ 
złotymi oskaram i.. ■ Możemy m irć  pomiędzy sobą 
różne spory, zatargi, nieporozum ienia — ale, c° 
n. p. do gadania ma w tych naszych  domow/ c , 
spraw ach  taki p Meisels, k tó ry  Bóg wie ską 
p rzy b y ł i d jabeł, cliyba wie, z jak iego  P°"!°, 
chce zostać posłem polskim z G alicji?... Powia a 
on, że m iał dziadka, k tó ry  by ł bardzo 
w nym  rab inem  w W arszaw ie — rzeczyw C,e’ 
by ł to człowiek zacny i g d y b y  żył, z pewn0  ̂
ścią w yrióm aczyłby sw em u wnukowi, , U.ie 
od dziadka, lecz od w nuka zależało r°b,16 .
ja k  dziadek robił, a przychodzić do społecz®°' 
stwa polskiego po zaszczyty  obyw atelsa.e 
wówczas, gdy się dobrowolnie wyzuło z wszel­
k ich  obowiązków obyw atelskich wzgl^®111 ?°
s p o ł e c z e ń s t w a  — t o  j.0 prostu o b r a ż a  się
poczciwą pam ięć swego dziada... Jeśli już  Uzls 
ludzie znają się na farbow anych lisa041’ 
szczególniej w ostatnich czasach, nauczy 1 my 
się poznawać farbow anych Polak^^ 1 Da a 
dnego „dziadka , n ik t nas nie złilP’0 , ' 

W ystarczym y sami sobie. ,
N awet ludzi istotnej nauki, n Je są

nasi z krwi, kości i przekonań, anf  , 0Wa^ 
potrzebujemy> o° „w szystko nam dałeś, co dać 
mogłeś Paine , a jeśli n ie wszystko ta k  zużytko­
waliśmy. j ak  zużytkow ać należało, to wina nic 
nasza, lecz 7 0!1 piekielnych okoliczn°sci, w k tó ­
rych  pracow ać i żyć musimy, a P*? fr°chu^i na­
sza... zdziwieniem wiec niemałem zauw aży­
łem  w os'atnich dniach, że lwowskie pisma, do­
nosząc o śmierci Kowalewskiej, profesorki m ate­
m atyki w uniw ersytecie w Stokliolmio, zapisały 
tę stratę n a k artach  polskiej nauki. Tym czasem  
zm arła śp. K ow alew ska nie by ła  Polką, lecz 
Rosjanką. K ow alew ska urodziła się w Moskwie 
3. stycznia 1S50 r. S łuchała kursów  fizyki i ma 
tem atyki w H eidelbergu, a potem w Berlinie, 
a przedtem  pisyw ała recenzje teatra lne do pe-

ro7DłvwaP SCl> z 1 rządow cy,
D ziś z zadn ^  radości w<3 V  Pei’spektyw y. 
że i n artia  ? lcTliem ł Ś  l  n a “  w ypada,b y n a fm n li ^ k o w s k a  ochłonęła _z zach^  . 
bynajm niej „ s,ę do sojuszu z Niem-

i i-, ° Ẑ  literackie P°^ ^ ierow nictwem  nta
wanego rosy.-skiego autora Dostojewskiego-

Z d ° m u n -tzyw ała  się K ru k o w sk a , a  Jw y8rf*
Z a  K o ^ l e w s k i e g o ,  ^ ó r y  b y ł  d o c e n t o m

geoiOfilJ w  uniw ersy tecie m oskiew skim  A m
ani S  mąż jednego słowa po polsku 

n.le piSali z tei prostej przyczyny, że je ż y k a  pol­
skiego nie znaj; a rosyjskie gazety’ donosząc o 
śmierci Kowalewskiej i wzywając opieki î  po- 
m0Cy. cłIa iej pozostałej 12-letńiG ^ r k i ,  mówią 
z oaciskie^  J zm arła  wklM  obcych: za gran icą
" z honorem ’ nosiła rosyjskie ^  ■ W szystko to, 
n '6 bynajmniej naukow ych zastng

która, rzeczy wiście,, by ła  niezw ykle uczo-
ną kob letą  Co ZJ  do nazwiska, to K rukow ski
] , 0walew ski ze wzgl<?da na brzm ienie i c ty . 
7 l0Slę. m ogą być naz^f'3 mi tak  dobr zc pol- 

-)ak  4 rosyjskief’1' a przypom nieć należy, 
Żf .  K rajew ski, n azw i^0’ . zdaje się czysto ol. 
r l e}' by ł  r ę d a k td jF  1 p ef ^ . Ś Pe tęrsburskiego 
™ 08Q i w cale nie by* Polakiem , U C2 0. 
sław Dy m  R 0b:aninem. ta k  samo znowu, jak  D o 
bl’ycz, kup ieć  war9zawskl o nazw isku rosyjskiem, 
oy* rzetelnym  polakiem- f a  ancksja  do pantec- 
nu Polskiego flcz°ne.l rosyjskiej niewiasty, do­
wodzi niei,a wodDie żarliwości patrjotycznej, ale 
je s t tak że  dowodem nieznajom ości ogólniejszych
stosunków  Jiterackicli. co w prowadza w b łąd
Czytającą publiczność i rozszerza fałszyw e in ­
form acje niepotrzebnie.

Z e  Si°ck bolmu przez Moskwę i P etersburg , 
w racam  nad naszą m ruczącą pod betonem  Peł- 
tew. Widzę na b iu rku  pierw szy num er Robotni­
ka  Pol'ktcg°. D obra  nasza! —  pom yślałem  so­
bie —  przecież znaleźli się ludzie, co zam iast 
uszy opuszczać, postanowili coś robić tam, gdzie 
inni b rużdżą  i sieją złe ziarna. Do gadania  kom ­
plementów jestem  tak ciężki, ja k  przedsiębiorca 
naftowy do pisania wierszy — jeżeli więc po­
wiem, że Robotnik Polski redagow any je s t do-

A k c j a  w y b o rc z a .
C entralny kom itet p rzedw yborczy^  na p o ­

stawie wniosków kom itetów p o w i a i o wych *atwi«u- 
d z iłk an d y d a tu rę  p. D aw ida l Ab i  a h » B ®w i e z a  
na okręg  w yborczy Lwów-Gródek J a wor w 

W e Lwowie 19. lutego ,Przewodniczący kom itetu centr.
titanrjłano Polancwski.

*  *  *
Dowiadujemy s*ę > że dr. K c l i s c h e r  

„ „ W  a woj* ka ndydatu rę  ^ k m j  i, m iejskiej

Z  B r o d ó w  piszą do n a s : D oczekaliśm y 
się nareszcie w Brodach tego. czegośm y od da­
wna pragnęli. Ż ydzi tutejsi nabył1 ostatecznie 
przekonania, że obowiązkiem  ich jest, iść z k r a ­
jem  ręk a  w ręk ę , że grzechem  jest obdarzać 
o b c o k r a j o w c ó w  m andatam i, które się w 
pierwszej linji k ra jów ’ należą. Z  wszelką wfęc 
otw artością w ystępują dziś w szyscy przeciw 
k andydatu rze  br. Soehora d la  tego, że tenże 
nie je s t Polaki om. Leoz cóż powiedzieć na  to, żc 
oto Polacy tutejsi j a k :  dr. O rski, burm istrz  W i- 
toslaw ski i k ilku  innych ich zwolenników, z a ­
miast witać ten objaw  obyw atelskości i poczucia 
narodowego' z radością, stara ją  się wszelkimi 
środkam i obałam ucić wyborców, narzucając im 
kandydaturę  b*. Sochor? ?

W  szerszych kołach tutejszej ludności m ó­
wią na razie o jednej tylko k an d y d a tu rze  
dr. E m ila B y k a  pomimo, że tenże k an d y d a tu ry  
swojej do dnia dzisiejszego jeszcze nie zgłosił. 
T u ta j spodziew ąją się jednak, że dr. B yk  
jeszcze  się zgłosi i przygotow ują dla niego w 
razie, g d y b y  do Brodów przyjechał, piękne 
przyjęcie, chcąc tym  sposobem dać b r. ftoclio ■ 
rowi do zrozum ienia, że może starać się o inny 
m andat.

Gdyby rząd  kuiiiecenic nastaw a! na wybór 
Soehora, w co je d n a k  nie w ierzym y — natenczas 
uda się deputacja do p. nam iestn ika i z a re k la ­
muje swoje prawo wyborcze. „

Od innego korespondenta w B rodach  o trzy ­
mujemy znów tak ą  re la c ję :

..N a dzisiejszem (20. bm .) posiedzeniu kom i­
tetu  wyborczego pod przewodnictwem p W i t o -  
s ł a w s k i e g o ,  a na którem  obecnym b y ł tak że  
z er strony, rządu radca nam iestnictw a, h rab ia  
R u s s o  c k i ,  odczytał przew odniczący pismo d ru ­
giego kom itetu rzemieślniczego, w k tó rem  proszą, 
ażeby dozwolonem było 6 z ich łona w ybranym  
być obecnymi na posiedzeniu kom itetu  w ybor­
czego, na co się zgodzono. J a k i  cel będzie  m iała 
ich oDecność na temże posiedzeniu, tego na razie 
nie wiemy, a  zdaje mi się, że i or.i sami tego 
nie w iedzą. Dalej podał przew odniczący do w ia­
domości, że dotychczasow y poseł, br. Sochor. z je ­
żdża tu  około 28. bm. d la  iJożeniaJspraw ozdania 
z czynności poselskiej i d la w ygłoszenia w yznania 
swej w iary politycznej. Ż yw a dyskusja  rozpo­
częła  się nad  pytaniem , czy kom itet w yborczy 
m a p rzy jąć  ■głoszenie kan d y d atu ry  >e struny _r. 
Soehora ty lko dc wiademości i nic więcej i czy 
ma się go zaprosić do złożenia spraw ozdania z 
czynności poselskiej i w iary politycznej? B yły  
Ted’'  g łosy za i przeciw , a słyszeliśm y tak że  ta ­
kie uw agi: dosyć sm utno, że poseł nasz nie
czyta  polskich g aze t11, w ir waren genuo tange 
Deutsche" i to z ust izraelity  ;^dalcj słyszeliśm y 
g łosy : „obow iązkiem  jest posła stawiać się przed 
w yborcam i, jeżeli kadencja  się kończy, nie za­
chodzi więc potrzeba zapraszać go osobno.“ Po 
żyw ej dyskusji uchwalono nareszcie to, co już 
w am  t logririaznie p . W itosław ski doniósł. Na 
w njssek p. K a p ę l a s z a  w ybrano  przew odni­
cząc- go, H ałaJew ieza i L andaua , ji ko delega­
tów do Złoczowa d la  porozum ienia się co do 
k a n d y d a t ó w  z tam tejszym  kom itetem , w reszcie 
uchwalono, na  w niosek p H aładew icza, zaw ia­
domić kom itet złoczow ski o dzisiejszej’ uchw ale 
b ro d zk ieg o . “

Tym czasem  w Złoczowie — jak  to w idzim y 
z nasiępnjącego pisma, k tóre  dziś stam tąd  otrz 
maliśm y —  k an d y d a tu ra  b r. S o e h o r a  zdaje 
się być górą. Oto co piszą do nas z tego m i a s t a :  
„N a dniu dzisiejszym  (20. bm .) odbyło się tutaj 
liczne zgrom adzenie wyborców , srAJSzone p rzez 
burm istrza  w sku tek  zlecenia centralnego kom ite­
tu. Z grom adzenie  to p r z y j ę ł o  j e d n o g ł o .
Ś n i e  k an d y d atu rę  p- E dw ąn la  br. S o c h o r ;

lyae, z literackim  talentem  i ze znajonością d o ­
k ładną stosuuków, w k tó rych  m a b y ć  nauczycie  
lem, doradcą, przew odnikiem , inform atorem  i 
p rzy jacielem  —  to nie piszę żadnych  komple- 
m e^ ? Przcd© wszystkieni w spraw ach tak
w ażnych, ja k  p raca  około ośw iaty ludów >j i 
w arsztatow ej, praw ienie komplementów, byłoby 
poprostu kom ed ją , k tó rej, szczerze mówię, nigdy 
g rac  nie um iałem  i zaw sze trzym ałem  się tej 
zasady : skoro nie można pisać prawdy,^ lepiej
nic nie pisać... Ciepłe, wstępne słowo zam ieszczo­
ne na czele pierwszego num eru Roboin. Pol 
je s t w yznaniem  wiary redakcji, k tó ra  z dz ia ła l­
ności swojej n i e n a w i ś ć  w ypędziła na cz tery  
w iatry. T ak  je s t -  - w stosunkach  pryw atnych  
nic się nie buduje na nienawiści, tem m niej w 
życiu publrcfnem . K to tej zasady nie uznaje, 
niech się lepiej b ierze  do k ija , a  nie do pióra. 
A więc Robołn. Pol., je s t  pismem dobrem  i po- 
żytecznem  więc cóż z tego ? na  tem  ma się 
skończyć .

J a  p rzepraszam  bardzo wszystkich m niej, 
lub  więcej szanow nych naszych  patrjotów, ale u 
nas, co do wielu dobrych i pożytecznych rzeczy 
kończy się na pochw ałach, o popieraniu zaś, że­
b y  to dobre i pożyteczne żyło, pracow ało i 
rozwijało się, najczęściej się nie myśli... Bóg ży­
wi p taszki, pożywi i tych, co orzą piórem po 
papierze, aby d la  drugich rosły owoce... A je­
dnak  ta k  być nie powinno i ta k  nie jest gdzie- 
iudziej. T akiego Robotnika Polskiego, który nie 
sieje społecznej nienawiści, o dobrobyt i polep­
szenie losu d la  k las w yrobniczych s tara  się, nie 
zaglądając do cudzej kieszeni i nie rew idując 
cudzych  pugilaresów, k tó ry  pracuje uczciwie i 
pożytecznie na gruncie polskim — w pierw szym  
rzędzie powinni poprzeć w szyscy m ajstrowie ze 
względu na ich w łasny i na interee czeladzi 
W ydanie  m arnej kw oty J zł. 20 ct., która stanowi 
r o c z n ą  miejscową prenum eratę Robotnika Pol.. 
nie może absolutnie żadnemu rzemieślnikowi zro­

bić najmniejszej różnicy. 1- razesam i, ani żyć, a n ł" 
karm iąc się nnni, p racow ać nie można. R ob o ­
tnika  polskiego, w łaśnie dlatego, że je s t d la  ro ­
botników  i d la polskich  robotników, powinny po­
przeć rad y  powiatowe, gminy, obszary  dw orskie, 
z ak ład y  przem ysłow e i fabryki. Chcecie ażeby  
złe podszepty  różnych głupich, złych  radykałów  
i zagorzałych  socjalistów nic zak rad a ły  się do 
duszy  robotnika, chcecie w sum iem u ciężko p r a ­
cującego i przym ierającego n ieraz  z  głodu ręko ­
dzieln ika podtrzym yw ać i wzm acniać święte 
uczucie patrjotyzm u, w k ióry  walą pięściami ra ­
dykaln i socjaliści —  dajcie tem u robotnikowi, 
tem u rękodzielnikow i, pokarm  duchow y, bo czło­
wiek. musi mieć dziś ten pokarm  ; nie dacie zdro­
wego i posilnego — to podadzą m u drudzy  osło­
dzoną truciznę, nakarm ią go tabiem i potrawam i, 
że się rozstroi cały  organizm , a potem m iłosier 
ny cnyba ra tu n e k : szpital d la  n ieuleczalnych... 
Praw dę powiedziawszy, w stosunku do tego cnr- 

J towania, kręcenia się po różnych k ą tach  aposto­
łów m ędrkującej głupoty i.pnblicznej bezczelności 
zdziczałych  osobników — u nas w k ierunku  do­
datnim  bardzo mało się robi. Nie ma antisocjaA 
stycznych  wieców, niem a popularnych, a  tąnieh 
książek , niem a na szeroką skalę pom yślanych 
bezp ła tnych  odczytow publicznych, czy prele- 
k cy j, nie m a perjodycznych d la  lad a  miejsko-rę- 
kodzielniczego w ydaw nictw  z treścią pouczającą, 
kształcącą i w alczącą ze zgubnym i prądam i — 
właściwie nic niem a... P iękna to rzecz wspólny 
opłatek, wspólne święcone po „G w iazdach.11 
„Skałach11 i „R odzinach11 — nie złe są naw et 
wspólne zabaw y  i fikanie rękodzielników  podczas 
karnaw ału  — ale, jak  się działalność publiczna 
i tow arzyska na tem m a kończyć — to nic dzi­
wnego, że pazury naszych  rad y k aln y ch  socjali- 
stów tępych, a przew rotnych, mogą swobodnie 
d rapać pn uczciwej dnszy polskiego rękodziel­
n ika... Stach Pancerny.
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generalnego d y rek to ra  kolei Karola L udw ika na 
im ła  do ra d y  państwa z miasi Złoczów B rody 
i w ybrało  kom itet z 31 członków w  celu popie­
ran ia  te j kandydatur}  z poleceniem , by p. So- 
cbora do złożenia spraw ozdania poselskiego za­
prosił. “

Z  C i e s z a n o w a  piszĄ do nas ł ,od datą 
19. lu tego : „Nie wiem czy gdzie ta k  spokojnie 
odbędą się w ybory do ru d y  państw a, ja k  w o- 
kręgu  Jarosław '-'*eszan^w ‘ H-andy datura  ks. Je  
rzego C z a r * 1- y  s k  i e g  o , dotychczasowego po­
sła z te^o  okręgu, je s t  zapew nioną i niezawodnie 
przejdzie bez boju  i zw ycięsko. Nie o to je d n a k  
idzie m i w te j chwili. O dbyły  się tu w czoraj 
w ybory  p raw yborców . Otóż Cieszanów liczy k il­
kuset w yborców , m ieszczan i izraelitów'. P rzy  
tych w y b o rach  wzięło tedy  udział rap tem  zw ^ż 
60, i to przew ażnie  żydzi — bo m ieszczan gł°- 
sow ało może ośmiu. Dlaczego tak a  ap a tja  u  re ­
szty  —  m e wiem, na każdy atoli sposób w ynik  
w yborów  przedstaw ia się arcyoryg inaln ie . Cie­
szanów  —  ja k  wiadomo —  w yb iera  6 praw ybor- 
tjów otóż, jako  takich, w y brano  sam ych c. k. 
urzędników , i ta k : starostę, kom isarza, inspektora 
podatkowego i fizyka powiatowego. D alej naczel­
n ik a  sądu i ad ju n k ta  sądowego. Nazwisk nie po­
daję, bo te z „ S zęm atyzm u“ tegorocznego każdy  
sobie w yczy tać  może. Chciano bodaj jednego 
w ybrać z poza u rzędu , ale się nie udało, gdyż 
oto k siądz  proboszcz łac . upadł jednym  g ło sem ! 
N o! jeże li ta k  wszędzie praw ybory w ypad ły  — 
to następne w ybory  pójdą ja k  z p ła tk a . A  i ck. 
rząd  nie będzie potrzebow ał się da n ich  m ięszać"...

T y lu  korespondent. Z  naszej strony zauw a­
żam y na  jego  uspokojenie, że. aczkolw iek taki 
w ynik  praw yborów  w rzeczonym  okręgu je s t w 
istocie oryginalny  i zdum ienie wyw ołać może, to 
w głównej m ierze należy go położyć na k a rb  tej 
okoliczności —  którą  sam korespondent stw ier­
dza  -  i* w  tym  okręgu  z a p  e w n i o n  a  je s t 
ty le  sym patyczna dla całego kra ju  k an d y d a tu ra  
k s  Jerzego C z a r t o r y s k i e g o .  N a  k ażdy  atoli 
sposób św iadczy on istotnie o niesłychanej i po­
tępienia godnej obojętności w yborców  cieszano- 
w skich dla tyle doniosłej spraw y, co w ybór po­
sła do ra d y  państw a L ecz — na szczęście —  
będzie to w ^ałym  k ra ju  un ikat ten Cieszanów 
i — na szczęście — w obec ks. C zartoryskiego, 
m ęża t»k ich  zasług i przeszłości politycznej, nikt 
z przeciw nego obozu naw et nie w ażyłby  sio w y­
stąpić ze swoją k an d y d a tu rą .

Z e S a n o k a  piszą do nas pod d. 20. lutego: 
Na dniu 17. b. m. sk ład a ł w mieście naszem  d o ­
tychczasow y nasz deputow any do rad y  państw a 
p. E d w ard  G n i e w o s z  spraw ozdanie, k tóre  
p rzez  licznie reprezentow anych  wyborców  — 
przcw nżnie w łościan — ja k  najprzychylniej p rzy ­
ją łem  zostało. C ałe też zgrom adzenie, na wnio 
sek  p. A itala W i t o s z y ń s k i e g o ,  w yraziło 
swemu deputow anem u podziękę za jego skute­
czną pracę i zupełne wotum zaufania. L ecz czci 
godny nasz p oad  dopiero po d ług ich  i usilnych 
prośbach zgodził się nu p rzy jęcie  m andatu  ; do­
piero przedstaw ienia obyw ateli wyborców, tak  P o­
laków  ja k  i Rusinów z  je  1 je j  strony, a patrjo- 
tyezna  gotowość do służenia spraw ie publicznej 
se strony p. Gniewosza, sk łoniły  go do przyzw o­
lenia postaw ienia siebie jak o  kandydata . K a n ­
d y d a tu ra  ta  bowiem je s t nadzw yczajnie popular­
na w całym  okręgu, do tego stopnia, że naw et 
Ronini zadecydow ali przeciw  niem a żadnego k an ­
d y d a ta  nie staw iać, owBzem solidarnie nu niego 
głosować. Poniew aż je d n a k  wszędzie się zna jd u ­
ją  w yjątki i zaw sze zdarzają  się ludzie, którzy 
ch cą  w m ętnej wodzie ry b y  łowić, przeto i tym  
rasem  g a rs tk a  secesjonistów się znalazła, k tó ra  
o tw orzyła  kom itet pokątny , z k ilk u  księży, któ 
rym  =ię dwi ss podoba i k ilku  w łościan, k tórych  
praw dopodobnie kartoflanką skaptow ano i ten 
kom itet zam ierza wbrew  legalnem n komitetowi, 
ja k  i ogólnemu głosowi tak  Polaków  i Rusinów, 
w ystąpić, staw iając nowego kandydata  przeciw  
dotąd zw ykle jednogłośnie w ybieranem u G n ie­
woszowi. Mianowicie rozeszła  się pogłoska, że 
ten  pokątny  komitet zam j śla postawić k an d y d a­
turę ks. Teofila K a ł u ż n i a e k i e g o  z Zagórza. 
L ecz  w ątpim y bardzo , ażali ten, ze wszech m iar 
wzorowy kap łan , zechce s ę dać u iy ć  za n a rz ę ­
dzie garstce  saBockich przy jació ł . ostrzejszego  
tonu1- i czy zgodei się dać uczciw ą Li^mę swoją 
takiem u destrukcyjnem u działan iu  ? A i  m iędzy 
w yborcam i te rozkładow e p ra k ty k i nie znajdują 
aęha, najlepiej dowodzi, iż skoro ty lko  pogłoska 
o ^ n d y d a ta r z e  ks. K ałużniaekiego się rozeszła, 
a  p rzez  niego w ta k  kró tk im  czasie zaprzeczoną 
być  nie m ogła, w yborcy  w Zagórzu dali w y raz  
■wojego usposobienia i ks. K ałużniaekiego. cho­
ciaż tenże w swej parafji niezm iernie je s t łub ia­
nym  i pow ażanym , na w yborcę naw et nie w y ­

brali, co dotychczas zawsze miało miejsce, aby  
właśnie tern zadokum entować swoją niechęć 
w obec pokąinej agitacji. Spodziew ać się jed n ak  
należy, że panowie secesjoniści dad zą  za w y g ra ­
ne i jak  zawsze dotąd ta k  i w dniu 2. m arca  
w yjdzie jednogłośnie z u rny  w yborczej nasz za­
służony poseł p. E d w ard  G n i e w o s z .

O d p. Kazim ierza R u d n i c k i e g o  ze s trz a ­
łe k  w powiecie bobreckim , którego kan d y d atu ra
na okręg włościański, B ó b r k a ,  D o l i n a ,
K a ł u s z ,  posiadająca tak że  aprobatę kom itetu 
centralnego, m iała  wiele szans powodzenia, o trzy ­
m ujemy dziś k u  pew nem u zdziwieniu naszem u
następujące p ism o:

„D nia wczorajszego (19. b m ), odbyło się w 
B óbrce zgrom adzenie, zainicjowane przez s tro n ­
nictwo ruskiej partji ugodowej, na któ rem  p- 
prof. R o m a ń c z u k  w ystąpił z nmwą k a n d y ­
dacką. Po przemowie profesora R om ańczuka i 
po przemówieniu mojem, jako  k an d y d a ta  naro ­
dowego, w yw iązała się dyskusja, przyczem  by- 
i eni św iadkiem  gorszącej, zaciętej i ubolew ania 
godnej walki, wywołanej przez p artję  „nieprze­

jednanych* Rusinów, przeciw  profesorowi Rom ań­
czukowi. Zc względu, że mowa p. Rom ańczuka, 
spokojnie i w duchu pojednaw czym  wypowie­
dzianą by ła , w idząc nadto  zacięto-ć partji „nie­
przejednanych", u w a ż a ł e m  z a  s t o s o w n e  
c o f n ą ć  m o j ą  k a n d y d a t u r ę ,  oddając ewen 
tua lne  grosy moje n a  r z e c z  R u s i n a  u g o ­
d o w e  a. W  m yśl tego proszę tak  pp. wyborców, 
ja k  również w szystkie trzy  kom itety przedw y­
borcze pow iatów : B óbrka, Dolina, K ałusz, by
chcieli oddać swe głosy p. Rom ańczukowi.

D ecydując się na ten k rok  stanow czy, dzia­
ła łem  za. porozumieniem się z kom itetem  powia­
tow ym  przedw yborczym , a  nadto zaznaczyć mu­
szę, ż e  o t r z y m a ł e m  p o p r z e d n i o  p u b l i ­
c z n e  i s o l e n n e  p r z y r z e c z e n i e  z e  s t r o ­
n y  p. R o m a ń c z u k a . ,  iż w y brany  do rady  
państwa, stanie na gruncie ugodowym  i z niego 
nie zejdzie, stanie j a k o  w y s ł a n n i k  o b u  n a ­
r o d o w o ś c i  —  j a k o  m a n d a t a r j u s z  o g ó ­
ł u ,  a nie pojedynczych frakcy j lub obrządków .

M am  nadzie ję , że p o stęp ek  mój b ęd z ie  n a le­
ż y c ie  oceniony i zrozum iany , i p rz e k o n a n y  j e ­
stem , iż  pos ąp iłem  ta k , j a k  obow iązek  p raw ego  
o b y w ate la  mi n ak a zy w a ł, z rz e k a ją c  się m oich 
głosów  n a k o rzy ść  R usina  u g o d o w c a ; m am  też  
nadz ie ję , żem o że , Bóg d a , zakw itn ie  K iedyś zgo­
d a  m iędzy  obu  b ra tn iem i narodow ościam i na 
obopólną k o rzy ść . K azim ierz R u d n ic k i.“

O tej dobrowolnej rezygnacji k an d y d a ta  pol­
skiego na rzecz p. R om ańczuka, w spom inam y 
również w rub ryce  „M iscelanea rusk ie". T u  zau­
w ażam y jedyn ie , że choć ustępstwo tak ie  ch lu­
bnie św iadczy o intencjach ugodow ych p- K- 
R u d n i c k i e g o ,  to jed n ak  —  ja k  Bóg Bo 
giem — pozostanie ono po w iek w ieków  b e z  
r e w a n ż u  ze strony Rusinów. Jesteśm y  tego 
najzupełniej p e w n i! W obec tego można, ze stano­
w iska etyki, naw et zachw ycać się decyzją  p. R u­
dnickiego, ale n i e p o l i t y c z n ą  pozostanie ona 
pomimo to wszystko. YV polityce i p rzy  w ybo­
rach dla sentym entalizm u nie ma ani pory , ani 
m iejsca ..

W  p ią tek  odbyło się we Lwowie w sali ra­
dy powiatowej, pod przew odnictw em  p. C zesła­
w a L e k c z . y ń s k i e g o ,  zgrom adzenie p rzed  •
w yborcze wy borców w iększych posiadłości b. ob­
wodu lwowskiego, celem  porozum ienia się co do 
k a n a y d a  a na posła z tego okręgu.

Zgrom adzeni w yborcy postanowili oddać
swe głosy dotychczasow em u posłowi, p. m inistro­
wi Z a l e s k i e  inu .

O trzym ujem y następujące k o m u n ik a ty : „C e­
lem porozum ienia się nad k en d y d a tu rą  do rady  
pińs^w a z okręgu w yborczego w iększej posiad ło ­
ści B rzeżany-Przem yśR ny P o d h a jc e ,  zapraszani
panów wyborców, ażeby zechcieli przybyć do 
B rzeżan  na posiedzenie przedw yborcze dnia 8go 
m arca  1891 o godzinie 3 po południu. N a sej­
m ik ten przedw yborczy zapraszam  również posła 
naszego p. Alfonsa C z a j k o w s k i e g o ,  celem 
zd a ira  spraw y z dotychczasowej jego  działalności. 
B rzeżany I ! '/  lutego 1891. W olfarth :'

Nowy Sącz 
D r. Slavik.

dnia 19. lutego 1801 roku.

. *
Z T a r n o p o l a  P1SZ,*» do nas : Zw ołane 

przez burm istrza m iasta dra Leona K oźm ińskie­
go, na odezwę kom itetu centralnego, zgrom adze­
nie w yborców  m iasta Tarnopola, odbyło się dnia 
18. b. m i w ybrało  komitet przedw yborczy, z 45 
członków się sk ład a jący . Otóż kom itet ten wzy- 

wszystkich kandydatów , k tó rzyby  się o man- 
posła do rady  państwa z m iast T a r  n o  w o l a

n a s : Zw ołane

w a wszystkich kandydatów , k tó rzyby  sie 
da t posła do rady  państwa z miast T a r n o p o l a  
i B r z e ż a n * u b i e g a ć  eheieli, b y  kand'i B r z e ż a n *  ubiegać eheieli, b y  kandydatu ry  
swe. na ręce przewodnic^ącago tego kom itetu 
a a j  d a l e j  d o  d n i a 24. b- m. zgłosili. Szczęsny 
Pohorecki przewodniczący. jy r Tadeusz Trzcie- 
niecki sekretarz-

KRONIKA.
Nekrologja. Karolina z Machaiskich B e k s i ń ­

s ka ,  wdotra po obywatelu miasta Sanoka, zmarła w 
Sanoku d. 19. bm-, Pr« y w Szy lat GO. —  Sabina 
Cr r z ę b s k a, siostra profeSora szk0ły realnej w Kra­
kowie, zmarła tamże w 3j roku życia. —  We Lwo­
wie zmarli; lPoiuasz R a y s k i ,  emeryt, sekretarz Ka­
syna narodowego i właściciel realności, w 70 roku 
życia i Wilhelm \V o i s s, w 79 roku żyeia —  osta­
tnich dniach zmarł w W ar^w ie  Józef S z 1 o z y g 1 o r, 
1). rektor szkół rządowych, urzędnik drogi żolazńoj 
warszawsko-wiedeńskioj, ojcjec znanej w mieście na­
szem śpiewaczki, praeżywgjy iat 74

Kafopaarz. Niedziela {22. ) : Piotra Kat. Wschód 
słońca o goazinie 7- miaut 3 zachód o godzinie 5.
minut 26.

K a ł e u i k  my  w8ki. Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo Wodre i błotne w ogólności, 
dropie i pardwy, słouk- cl®t?Zewie, głuszce, lisy.

Mianowania. Bada Szkolna krajowa zamiano­
wała ks. dr. Jana 1 ^jw łz a, prefekta arbybisku- 
piego seminarj um tleryków We Lwowie, pomocnikiem 
katechety w gimnazjum Franciszka Józefa we Lwo­
wie, zas kandydata stanu nauczycielskiego Leonejusza 
Ku ź n i ę ,  zastępca p iuczłciela przy akademickiem
gimnazjum we Lwowie.

Jłinisttrstwo wyznań ; oświecenia zatwierdziło 
na wniosek kolegjum profesorów tutejszej Szkoły po­
litechnicznej, nominację ukończonego tecnnika B e r  
narda L i b a ń s k i e g o !  Prowizorycznym asystentem 
przy katedrze inżynierii-

Przeniesienia. Rac,a szkolna Krajowa przeniosła 
w dotychczasowym cb arakterze służbow ym  zastępcę
nauczyciela przy akademicfcjem gimnazjum we Lwo­
wie, Jana P r y j i u ę  <L gimnazjum w P r z e m y ś l u ,  
zaś na jego mu j8,e zastęp^ nauczyciela przemyskiego 
gimnazjum Aleksandra J a r o mę .

Przeniesieni, w staii spoczynku. P. minister
oświaty przeniósł profesora gimnazjum w Stanisła­
wowie, Juljana Kj t e c k i e go ,  w czasowy stan spo­
czynku aż do zupełnego jejc wyzdrowienia, a zara­
zem polecił przełożenie wniosków co do obsadzenia 
opróżnionej posaćj- przy temż) gimnazjum.

Dyrekcja pu.zt i temgrjfów przeniosła oficjała 
Pocztowego, Jan Łuczyńskiej, z Tarnowa Jo Kra­
kowa, a asystena pocatowegć Leopolda Mayera, z 
Krakowa do Tanowa.

Lwowski ^ i s i j  sąd kGjowy przeniósł kance­
listę Edwarda Słońskiego, w Grzymałowie, do Delatyna.

Ministeroyo wyznań i oświaty zatwierdziło 
zarządzenie dzi<jjanatu fiiozolpzneg° tutejszego uni­
wersytetu, Dav0dstawie któńS0 poruczone zostały 
wykłady fizy¥ eksperymentami, przeznaczone dla 
słuchaczów kLsu fąrmaeeafićznegc, Zdzisławowi 
S t ajn e c k i e % ,  asystentowi katedry fizyki i synowi 
zmarłego śp- f)i>'  *ora—U2 7 Tomasza Staneckie- 
go. P r o w i z o r j u m  ^  może aż do stanowczego
obsadzenia osi®ro«»nej przez śmierć byłego rektora 
katedry, w której | 0 mjerze wezwanym już został 
senat do p rz e d s ie n ia  włosków.

Subwencja rią jovvjt dla towarzystw muzy- 
! cznych. P rN  sP0aobności PrzePr?^adzonej przez rząd 

inspekcji szkół muzycznych P asiono  ze stron kom 
iż byłoh* R edanem . A , - . ,  au

N o w o s ą d e c k i  kom itet p rzedw yborczy 
postanowił zaprosić szanow nych panów, k tó rzyby  
z gm p y  miast N o w y  - S ą  c z  W i c i  i c z k a ­
li i a t a do rady  państw a kandydow ać zechcieli, 
aby zg łos il i  swoje k andydatu ry  u przowo dniczą- 
eego konutetu  d r. Karola S l a v i k a ,  burm istrza 
miasta Nowego Sącza, do dnia 24. lutego bi\, 
a dnia 26. lutego br. w m iarę możności do N o­
wego Sącza p rzybyć zechcieli w celu osobistego 
poro-.umienia się z w yborcam i.

petentnych, L ó °by pożądan6m, sprawić dla 
szkół muzyczny c i posiaciŁijąfiych oddziały gry na dę­
tych i n s t r u m e n t a c h ,  ■  j usz mkichże instrumentów i 
w ten sposób dac spo3oj3nnśc u®ztiiom mniej zamo­
żnym do oddania się nau0J  g r.f na jętych instrumen 
tach, bez konieczności ^ w ia n iu  już w początkach 
nauki stosunkowo dr0gich instrumentów muzycznych, 

to JŻyczenie to znala^  wy'raz postanowiońm mi­
nisterstwa oświaty, htóre Za rok 1S90 lo-
Wirzystwu muzyczneijj,, w K r a ko w j e sUhwencji w 
kwocie dwustu zł. na powyżnzy. ^ slibwcncji tej 
sprawione być maL ins?rumen9^ nastrojone
wredług zaprowadzonej ^  roku 1^99 ^osaduiczcgo
międzynarodowego kainc.rt0i)U-

Udzielenie P0dobnej Siibwencji zamierzonern jest 
także dla galic. Towarzygtwa muzyc?nog0 we Lwo­
wie i innych Tow arzy^, ^uzycznych gl]hwencjono- 
-wanych przez rząd.

Obchód narodowy. Za poległych i straconych 
w powstaniu z r. 1863 odbędzie się w niedzielę dnia 
22. bm. o godzinie pół do 11 przedpołudniem ża­
łobne nabożeństwo w świątyni izraelickicj przy ulicy 
Żółkiewskiej (templmn) na które zaprasza młodzmż 
polska.

Festyn na lodzie dla dzieci, połączony z roz­
daniem nagród, odbędzie się dziś na Szumanowcc. 
Początek o godz. 3.

Doktorat. Na uniwersytecie lwowskim uzysnał 
stopień dr. praw p. Władysław Sołowij, auskultant 
sądowy, rodem z Poturzycy w Galicji.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była —  2 '8 ;,C ., najwyższa 
—  1'6°C., najniższa —  4 8’C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku północno- 
zachodni co do siły słaby, średnia temperatura w 
tym czasie pozostanie około —  S^tEC., niebo będzie 
zachmurzone, a powietrze bardzo wilgotne.

10. Ofiara! „Kuba Rozpruwacz’1 odezwał sie 
znowu... ,,Swailow-Gardc-n1:. czyli „Ogród jaskółek*, 
miejsce ostatniego popisu Kuby, zaułek to ponury, 
dia ironji chyba noszący swe miano.

Ijoży on wśród całego labiryntu brudnych, cie­
mnych uliczek, po których pogoń za zbrodniarzem 
prawie że jest niemożliwą.

Dziesiątą z rzędu ofiarą „Rozpruwacza* jest 25- 
letnia kobieta ; należała do klasy kobiet, zwykle zbro­
dniarzowi dostarczającej łupu, a różniła się od po­
przedniczek swoich tem chyba tylko, że była wcale 
przystojną.

Przypuszczenie, jako zbrodni dopuścił się „Kuba 
Rozpruwacz“, opiera się na sposobie dokonania jej, 
przypominającym poprzednie jego mordy: szyja ofiary 
odciętą była niemal całkowicie, a okropną ranę —  
według zdania lekarzy —  zadał mańkut. Tym razem 
wszakże zabrakło widocznie zbrodniarzowi czasu, nie 
Pastwił się bowiem nad ciałem.

Tożsamość osoby zamordowanej sprawdzono ła- 
tjSo przy pomocy jednej z kobiet, utrzymujących no­
cne przytułki, płatne po 20 centymów od osoby, a 
w których często chroniła się ofiara. Znano ją ogól­
nie pod przezwiskiem Carroty-Nełl, a nazywała'się 
rzeczywiście Franciszką Coleman. Zamężną była, jak­
kolwiek nie żyła z mężem. Wyszedłszy w dniu 12. 
bm., o godzinie 8 . wieczorem, nie powróciła więcej: 
ubrana była czarno, w kapeluszu z krepą.

Gdy policjant zastał ją  leżącą na ziemi, sądził 
na razie, iż miał do czynienia z kobietą pijaną, trą­
ci ę ją zatem nogą, żądając, aby się podniosła i do­
piero, przybliżywszy do wrzekomej pijaczki latarnię, 
dostrzegł, iż pływała cała we krwi, już bez życia.

Zbrodni musiano dokonać przed chwilą, ciało 
bowiem było jeszcze ciepłe.

Od dnia 25. grudnia 1887 roku pod okiem sła­
wnej policji londyńskiej, spełniono 10 identycznych 
śmiałych potwornych zbrodni i do lej pory na ślad 
nawet najdrobniejszej prawdy nie wpadła. Nienajle­
psza rekomendacja.

Ujęte na razie —  iA  to czytelnikom naszym z 
telegramów wiadomo — niejakiego Saddlera, palacza 
na jeduym zo statków, na zasadzie licznych poszlak : 
widziano go np. w nocy, w której dokonano zbrodni­
czego zamachu, zbroczonego krwią; nieobecnym był 
w Anglji właśnie przez 18 miesiecy, które upłynęły 
od czasu przedostatniego mordu w W itechapel; C i e ­
szcie kobieta jakaś zeznała, że mieszkał przez dni 
kilka z oliara zbrodni itp .; zc wszystkich jednak za­
rzutów tych w śledztwie umiał się wytłumaczyć i 
powrócono mu wolność.

Według ostatnich pogłosek, „Kubą liozpruwa- 
czem“ ma uyó kobieta. Opinję owa, miedzy“>*mynri, 
wydało dwóch lekaizy. H a ! stanowi to przynajmniej 
jakąś rozmaitość w smutnej tej historji.

SłbiiCe —  mordbrCą. Senzacyjna sprawa roze­
grała się w tych dniach w Nowym Jorku przed 
trybunałem karnym. W czerwcu 1887 bogaty młody 
człowiek, Charles Ensley, znaleziony został martwym 
»c własnem mieszkaniu. Tnip leżał na otomanie; na 
ścianie, na wieszadle wisiała broń, z której wylotem 
kula, wydrbyta z czaszki nieboszczyka, zgadzała się 
w zupełności. W domu nie było nikogo w oliwili 
wypadku, który miał miejsce o godz. 3. popołudniu. 
Jako podejrzanego o zbrodnię uwięziono Johna G. 
Averyego, kuzyna i jedynego spadkobiercę zamordo­
wanego. Mimo braku innych dowodów, Avery został
skazany na, śmierć Skazany odwołał się do sądu
wyższego. W czasie rewizji procesu obrońca skaza­
nego Wallis urządził w mieszkaniu Ensleya następu­
jącą demonstrację: Na sofio umieścił wyciętą z pa­
pieru postać  ludzką, poczem na półce umieścił dzban 
napełniony wodą. Promienie słoneczne, padające na 
dzbanek, uderzały na zamek strzelby, wiszącej nad
sofą. Dzieli był słoneczny, gdzina trzecia popołudniu. 
Po kilku minutach oczekiwania strzelba wypaliła i 
kula trafiła w samą głowę manekina

W tych dniach Avery został uwolniony.
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
POWIEŚĆ Z Ż V C IA  PARYSKIEGO.

PRZKZ

P a w ł a  p e r b o n .

Część pierwsza.

dalszy.)
— Znow u ;;aR  7 .lafciei „ala* ? —  zaw ołała 

m arszcząc b r w i , a  dwie b łyskaw ice gniew u i
• * r, n i  M' iPPlłlT TO niar __  L JL *Ul n i  1 . J ^  5 IIIOWU 1

zniecierpliw ienia zaśw ieciły  w ciem nych źreni- 
nan h /ł z i e wcz vu v. s  Nie pojmujęCach energicznej dziew czyny. - 
p an a  d o p raw d y ! P rz e d  ch vilą^ zapew niałeś mię 
o swej przyjaźni, a w  następnej chw ili ta* a m ała 
podró* w ydaje  się panu być czerni strasznem , 
lękasz  się trudów  i n iew ygody . ■

— A l«i Boże uchowaj, panno  L eonio? J a k  
m ożesz przypuścić naw et aby  ni zdolny b y ł do 
odm ów ienia jakiem ukolw iek ż y c z e n i u  ,  ̂ którego 
spełnienie leżałoby przy tem  w m ocy niojej.

— A  zatem ... — ; m ł0da d z ie w e z jn a  stu­
k n ę ła  obcasem  małego trzew ika, w yzierającego 
kok ietery jn ie  z pod sukienki, o podłogę a za" 
tem  pojedziesz pan, gdyż to leży p r z e c i e ż  w m o­
cy p ań sk ie j! I  jeśl: jesteś rzeczyw iście p rz y j:V 
cielem jnoim, to nie będziesz ani c.bwili z . .lę k a ł!  
B yć może za g odL nę  ju ż  odchodzi najb liższy  
pociąg w k ie runku  C hartres. W ięe cóż, jesteś pan 
ju ż  zdecy dowany ?

—  Ależ najzupełn iej...’ ty lko, ±e co 
tam ! P an i nie weźm iesz mi przecie za zle mej 
o tw arto śc i. ja ... j a  ..

— Cóż dalej... mówże pan  raz na B oga? — 
p rze rw a ła  m u z lekki, m zniecierpliw ieniem .

—  Oto... że jes tem  proszę pani ubogim jeno 
studentem  i m am  zaledw ie k ilkadziesią t franków 
w k ie sz e n i.. —  zdołał w reszcie w ykrztusić ze 
siebie...

To naiwne w yznanie młodego chłopca po­
działało  na Leonię, ja k  tusz zimnej w ody. Chwdę 
m ilczała, w net je d n a k  roześm iała się wesoło.

— A leż jesteś widocznie w błędzie, kochany 
p rzyjacielu! C zyż mniemasz pan, że puściłabym  
cię bez funduszów na  d rogę?

d eczn ie . Zdun ńcni0 0g romne °dbił0 się n a  
czQ dziew częc ia

U'G'£i lUUUUJaw u Ote •
Po tycli słow ach pobiegła żywn do małego 

sek re ta rzy k a  i o tw orzyła jed n ę  z szufladek li- 
f.j nvcli /, n i u / T j i o i ,  dw :e stufranków ki wrę-csnycb. Z niej wyję! 
czając je  Gastonowi.

— A teraz, zacny przyjacielu, jedźm y na 
dw orzec ja k  n a jp rę d z e j!

W  dwie m inuty by ła  Leonia gotową do 
w yjścia pociem  oboje znaleźli się na ulicy. W ła ­
śnie n ad jech a ł próżny fiakier, więc zatrzym ano 
go, pierw sza w siadła Leonia, za m ą Ga:-.ton

— D o dw orca W ersalskiego... ale co koń 
w yskoczy! D ostaniesz taksę podwójną!

W ożnic i nie potrzebow ał lepszej zachęty  do 
pośpiechu, więc zaciął konie z m iejsca batogiem , 
i ker, ta potoczyła się z m ożebną szybkością po 
bruku. W  c asnej budzie w eh iku łu  siedzieli oboje 
niem al przyciśnięci do siebie i gdy  Leonia mó- 

j  wiła, Gastbn czu ł je j oddech gorący na skroni 
swojej. Mimowoli do tkną ł się w śród tego niejedno 
k ro tn ie  prawem swem ram ieniem  jej lewego, a 
w tedy, ja k b y  prąd elek tryczny  p rzeb iegał go od 
stóp do* głow y, w yw ołując niezw ykłe zaburzenia  
w piersiach i mózgu.

Podcza? gdy  Leom a co chwila w yzierała  
przez okienko, ab y  się przekonać, ja k  daleko 
jeszcze do d vorca, G .ito r . z u p o lo b a n ie u  wiel- 
k iem  patrzy ł Da je j dystyngow any, p ięknie z a ­
rysowany profil i z zachw ytem  pow tarzał sobie 
w duchu, że piękniejszej tw arzyczki cliy’ba  n i­
gdy  nie widział w swem  życiu. Rów nocześnie 
serce uderzało  mu szy bciej na tę myśl sam ą, że 
w tej chwili jest p raw ie jed y n y m  przyjacielem  i 
opiekunem  Leoni i że być  może uzyska w ten 
spooób je j przychylność. A przychylności tak ie j 
p ra g n ą ł obecnie stokroć goręcej, aniżeli ty lko 
sam ej przyjaźni. Z ajęty  m yślam i takiem i, po­
chw ycił d robną rączkę  Leoni i uścisnął j ą  ser-

Panno Leon|0 odezwał @aston — 
w ybacz mi o a n i .. a|e uCzueia moje Wzjęły  górę 
nadem ną! Nie u * ie r z ,-s z  bowien^ ja k  szczęśli-
wym  czuję się, g ty  p» ó l ę ,  że bodró* mo.ia
w ypadn ie  korzystnie i  hędę mógf przynieść 
pani dobcą w iadom o^!

Z am ia3t °dpowiecRi’ ĵe.c c'*a ’ pozostaiv'aj ą e 
na cliwilQ ^ astona
chłodno i spokojnie w jego podziwu pel’nc oCz y ^  
zupełnie, j ak  Sdy>y pr?gnę,S cz-ftać w jego ser­
cu — potem zaś cofnę^ swą i zw róciła
giowę k u  ęknu.

-  O baw iam  się rzek ła  z uśm!echem 
Przyjaznym  — że Iny w ogólo me a 0jedziemy 
da Wersalskiego dworca- p.e,śll. ,^ dzi,e« iy ' w lec ste

nieznośnie powoli. D eJ ' b ak ie r! ń daleko to
Jeszcze do dw orca?  , ,

— Oj było daleko- . ba ,° dalcko naw et
utoja pani, ale ju ż  się 2bliżam y ■ odparj. w 0- 
^hica z tryum fem .

Po chwili stanęła k a rc ta .. przed dworcem, 
^arąz  w przedsionku u -R  jZC *’ j C ,°  bcUie nie
^ogą ociągać się ani se k u n jy , g d y ż pociąg p0
8Pieszny, odchodzą ,y  do R bar res, stoi ju i 
P ean ie  Szybko kup ił G ast°n  jid e t jazdy , co tc

na
tchu

Pobiegł; oboje na peron 1 ta ™. zdo a Raston
*UoVw. „„ute mieiscc w r wa&nr,:„, być sobie jak ie  tak ie  miejsce w wag0n-ie 

u8iej k lasy  Przelotne uścism enie ręki, prZy. 
,a?ny uśm iech na  ustach R e0m 1 Pociąg uw,ózł 
młodego chłopaka.

Brzozi k ilka sekund  p atrzy ła  za oddalają, 
cym  Bi,, a p 0te m WC<tcbnęJa głęboko. To nagłe
osamotnienie i opuszczenie zupełne stanęło jej
wyraziście przed  oczym a i niem al z trwogą 
dziecięcą obejrzała  S ę  w kolo. Parę godzin, 
spędzonych L ' tow arzystw ie Gastoni., by ły  nie­
wątpliwie arcym iłe dla sieroty. Jakko tw iek  bo­
wiem duma i zm ysł sam odzielności ch a rak te ry ­
zow ały ją  zawsze w sposób w ybitny, to je d n a k  
b y ła  przedew szystkicm  kobietą, a jak o  taka ,

m usiała silnie odczuw ać w yjątkow ość swej sy­
tuacji...

Atoli z uporczyw ą ja k ą ś  cnerg ją  usiłow ała 
zaraz po chwili otrząsnąć się z tej sentym entalnośei 
i w yprostow ując śmiało głów kę, ru szy ła  ua  
pozór spokojna i odw ażna z powrotem do
miasta.

N a pozór —  pow tarzam y, gdyż myśli swoich 
nie zdołała  od razu opanować, i one pow racały 
ustawicznie na tem at tego je j osamotnienia. 
Pc raz pierwszy też uczuw ała k ręp y  obowiązku, 
jak ie  sam ochcąc nałoży ła  na siebte, decydując 
się ta k  szybko 1 nierozw ażnie na  wstąpienie do 
ty rk u . Po raz pierw szy zrozum iała całą gorycz 
życia, zależnego od woli ludzi obcych i przez 
Pryzm at ten przyszłość najbliższa n ie  w ydaw ała  
się jej ta k  różową, jak  to się działo wczoraj 
loszcze...

Prosto z dw orca pow oływ ały ją  nowe obo­
wiązki do cyrku , gdzie m usiała uczestniczyć w 
próbie nowego „k ad ry la  polskiego1'. J i  k  fo bo­
wiem łatw o zrozumieć, ja k o  zw ykła p rak ty k ę  w 
życiu cyrkow ych artystów , d y rek to r L oyal anga­
żując Leonię do swego personalu, zobowiązał ją  
również <jo ansamblów w maneżu. |W tym  św iatku 
akrobatów , linoskoczków i innego rodzaju kunszt- 
mistrzów. pannje  bowiem rów ność iście repub li­
k ańską , |  ‘p0(j której n ik t w yw inąć się nic może, 
chyba jakaś „gw iazda" niepospolita, nadzw yczaj­
na, stanowiąCa yrcat attractrgfa w cyrku . T en  sam 
więc ^artysta-1, k tó ry  przed  chwilą w tryko tach , 
lub  R aku  zbierał za swe produkcje oklaski Ge­
netyczne ze strony zachw yconej publiki, w n a ­
stępnej godzinie w ystępuje na arenę w kostjuraie 
m asztalerza, lub w ogóle sługi cyrkow ego T ak  
samo każd a  z personalu żeńskiego musi b rać  u- 
dział w kad ry lach , pantom inach, służyć za s ta fa i 
na arenie itp. A Leonia b y ła  dopiero początku 
iącą, więc naturaln ie m usiaia literalnie każdej 
godziny być w gotowiu d0 usług dla cy rku . T en 
p arag raf k cn tsak u i odczytyw ał je j p. L oyal po 
dw akroć, a z szczególnym  zaw sze naeiskm m ...

( Ciąg dalszy nastąp i.)

Wypadek nagłej śmierci. Murarz Michał stem- 
pień, pochodzący z Leżajska, 38 lat liczący, zatru­
dniony przy budowie kasy oszczędności, zmarł nagle 
dnia wczoiajszego. Zajęty tynkowaniem pokoju na pier- 
wszem piętrze „egoż gmachu, zaniemógł Stempic-ń 
około pół do dziewiątej zrani i mimo pomo„/  lekar­
skiej, udzielonej mu natychmiast przez dra Lateiućra 
. dra Uriclia, a następnie przez lekarza miejskiego 
dra Tatarczuclia, wyzionął ducha na miejscu około 
godziny 12. z południa. Zdaniem lekarzy zmarł Stem- 
pioti na udar sercowy Ponieważ jednak w pokoju, 
w którym Stempień pracował, celem osuszenia ścian 

 ̂ ustawiono kosz żelazny z rozżarzonemi węgianTi, 
przypuszczać należy, że powodem śmierci było za­
czadzenie. ■

Uczciwy dorożkarz. W policji zgłosił się wczo­
raj dorożkarz A. Wachtę], z doniesieniem, iż niezna­
ny gość ofiarował mu 20 franków w złocie. Oblicza­
jąc całodzienny zarobek spostrzegł on złotą moneto 
i lę złożył na ręce polu.ji. która wręczyła ją poszko­
dowanemu.

Za podejrzane posiadania mundurów wcisko­
wych, aresztowało policja Fedka Diczyka i tegoż sy­
na Joachima.

Do pomieszkania p. Tadeusza D., przy ul. 
Leona Dybowskiego 1. 7., usiłował wczoraj popolu- „ 
dniu dostać się za pomocą dobranego klucza, niczna 
ny sprawca, którego spłoszyła służąca. Natychmiastowa 
pogoń była bezskuteczną. Policja zarządziła poszuki-
w ania.

Kradzież W tych dniach skradziono p Ludwi­
kowi Ptaszkowi, przy ul. Teatralnej 1. 14. zamie­
szkałemu, 16 par gołębi. Rewizor policyjny Giins- 
berg, wyśledził trzech kilkunastuletnich cńłopafeówlj 
którzy kradzież tę popełnili. Dwaj wleźli do gołębni­
ka a trzeci czekał z klatką, w ten sposób gołębie
się. ulotniły.

, ntyśli ad ? W tych dniach mieliśmy sposo­
bność mówić z wieśniakiem z powiatu kocnianie-
ckiego.

— Eogoż — zapytaliśmy — wybierzecie d0
rady państwa ?

— Boh to znaje — odparł chłopek, skrobiąc 
się w głowę. —  Myby chotyły maty jakohoś Rusynfr,' 
ale Jwirnij,- (wójt) duże cliodyt, taj prynukuje, szczoby 
wybrały oanoho ułana z Czernowec...

—  Cóż to za ułan ?
— Jaż jeho ne znaju. Dwirnyk każe, szczo ci- 

sarewy potnbno żownyriw, taj kazał, szczoby wybi- 
raty ułana.

—  A wy jak głosować będziecie?
— Ta jak ?  Wsi budemo hołosowaty za ułanom. 

Kuły taka wula najjaśnijszoho cisara, to naj budę 
wże i ułan posłom...

Ktoby się domyślił, że tym „ułanem" jest dr. 
W o l a n ,  kandydujący w Kocmanieckiem, a którego 
uazwisKo i godność lud tak przekręcił? (G az. Pol ).

W obronie przemysłu krajowego. W dnin 2S.
stycznia rb. otrzymał tutejszy centralny skład płócien 
korczyńskieh pod „Prządką*, plac Marjacki I. 1. 
kartę korespondencyjną od ks. J ... G. . w M.... z za­
wezwaniem przysłania próbek płócien. Żądaniu temu 
zarząd składu natychmiast zadość uczynił. Po upły­
wie 12 dni z a m i a s t  z a m ó w i e n i a ,  otrzymała 
wyż wspomniana firma list od tegoż samego księdza 
z wyrzutami, że nadesłane płótno nie odpowiada na­
desłanej próbce i jest e wiele gorsze, zaś obrus to 
już nietylko, że nieoapowiaUa próbce, według której 
został zamówiony, ale jest tak lichy, że ani przypu­
ścić można, aby tak ren o m o w an a  Irina oo^phdabnego 
za dobry towar wysiać nogta.

. ZjuczAt1 .Cankalnęgo składu płócien, kwiczyńr :ięh
pud „Prządsą , o tavm gw ś^ ;afci „pasztet" nic lnćgi- 
sobie tego w pierwszej chwili wytłumaczyć, gdyż ani 
płótna ani obrusa wspomnianemu księdzu nie wysełał 
dopiero badając tę sprawę dokładnie, doszedł <L prze! 
konania, i a list z zamówieniem, adresowany d0 
C e n t r .  s k ł a d u  p ł ó c i e n  p o d  „ P r z ą d k a ^  « e  
L w o w i e  pl M a r j a c k i  1. 1 . odebrała" istniejącą 
przy ul. Akademickiej firma, która nosi mia”no 
„Pierwsza kraj. fabryka tkacka*, a której zwierzchni­
kiem jest p. Dyonizy Kuśnierski i wysłała wręcz 
przeciwne towary i jak to sam ksiądz J. G. w swem 
liście się. wyraża —  liche.

Po udzieleniu wyjaśnienia księdzu G. przez za­
rząd Ceutr. składu, że zamówienie wysłał kto inny. 
oświadczył ksiądz G . że będzie natychmiast żądał 
zwrotu pieniędzy od „Pierwszej kraj fabryki tkackiej*,
a gdyby takowych nic otrzymał natenczas wystąpi
przeciw p. Kośnierskiemu sądownie o oszustwo i całą 
sprawę ogłosi publicznie. Z tego wynika, że ‘ksiądz 
G. otrzymał lichy towar zagraniczny.

Wobec tego, poczuwamy się do obowiązku
ostrzedz kupującą publiczność, chcącą nabywać p r a j  
wdziwie czyste lniane wyroby korczyńskie Tub kro­
śnieńskie, aby udawała się tyteo du Centralnego sk«a- 
dut płócien pod „Prządką" we Lwowie pl. Marjacki 
1. I., który jest własnością „ P i e r w s z e g o  Gal .
T o w a r z y s t w a  d l a  k r a j o w e g o  p r z e m y s ł u  
t k a c k i e g o  w K r o ś n i e ,  gdyż tam jedynie nabyć
można prawdziwie lniane dobre wyroby k r a ­
j o w e

Publiczność z prowincji zechce ba-da.u uważać 
na powyższy adres, gdyż inaos<f 'zamiast dobrych 
w y r o b ó w  krajowych nabyć naogą przez niedokładny 
adres liche towary ;*i»ni«znc

Z „Sokoła . niedzielę dnia 22. lutego br.,
odbędzie się o godzinie pół do 5. koncert mużyki 
Wojskowej 66. pp. pod kierownictwem kapelmistrza 
p Kiesowskiego. Program: 1. Kicsowski. „Oberszt
Geppert, marsz. 2. Thomas. Uwertura do op. „Ray­
mond*. 3. Wieniawski. „Pieśń polska", solo na 
skrzypce. 4. Kiesowski. „Polka mój ideał", welę 5 . .  
Massenet. Meuuet z opery ^Manon*. 6 . Żeleński. 
„Teniec kuboldów". 7. NehL „Seunacta cygańska11. 
8 . Farbach. „Na urlop*, polka szybka.

„Skała*. Odczyt p. Karola Widmana, radcy ma­
gistratu, p. t. „Z historji Lwowa. C gospodarstwie 
raiejskiem we Lwowie w początkach XV. wieku", od­
będzie się w głównej sali Stowarzyszenia w niedzielę ■ 
22. lutego b. r. Początek odczytu o godzinie 5. po 
południu.

Od komitetu dla wydawnictwa dział śp. Felicji' 
z Wasilewskich B o b e r s k i e j  otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Koncert, urządzony na rzecz wydawni­
ctwa dzieł śp. Felicji z Wasilewskich Boberskiej, 
przyniósł dochodu bruto 455 zł. 10 ct. Honoraria 
współuczestników koncertu i wszelkie inne koszta wy* 
niosły 253 zł. 90 ct., pozostało tedy czystego do­
chodu 201 zł. 20 ct., które złożono do odnośne^0 
funduszu na ręce p. Eugeniusza Wędrychowskieg0- 
Komitet poczuwa się do obowiązku złożyć publipP'e 
podziękowanie p Stanisławowi N i e w i a d o m s k i e -
m 11 za artystyczne kierownictwo, tudzież szaft- To­
warzystwu „Lutnia" za bezinteresowny wspóIuRiał 
w produkcjach muzycznych.

Walne zgromadzenie Tow. „Harmonji“F zapo­
wiedziane na 22 . lutego br., odkłada się' z powodu 
zajęcia sali ratuszowej na dzień 1. marca 189],

Składki. Do administracji nLszego pisma nade­
słał dla biednego majstia ślusarskiego wyrugowanego 
z pomieszkania przy ulicy Krętej, p. Z. Ch. r*ł- !•

w *  L w p w i e , . u l .  H a |
w p f c i r t e i r t  3 e n  * v ł * -n * r

r ~ - ... M ‘"■łwww ̂1 | |̂ -I „in.u Sm  ̂     ■ Ml JWim ■„.■aa-. - —■ - . ■ — -- -----

p d e t a  t a ; * i e k z y  v.^b^r t'>vtsr i w ,  Łep, i ccyk l w , p l a i ^ w ,  bii izny sy s te m u  % e r a ,  k a lo szy  ro«y|8k ish ,  
ćsrssclŁ ISfiRsofw, koml, brewatek, ręk^vtlcztk, kufrów i t. n, po najniż^yob cenach,
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karnawał rzymski.
W śród strasznego przesilenia finansowego,

,potęgowanego m inisterjalnem  przesileniem , k tóre 
e^oroku  ogarnęło W łochy, nowa ra d a  m iejska z 
j ę c i e m  Caetanino na  czele postanow iła ratow ać 
wieczne miasto, ściągając jaknajw ięcej k ra jo ­
wców z innych części W łoch, jarko też cudzo 

ziemców na  dziesięć dni rzym skiego karnaw ału . 
L m yślo ro  więc odnowić i odrodzić całkiem  ten 
jie g  l j ś  sław ny a od daw na upadający  lub  na- 

-W et upad ły  już karnaw ał. U chwalono zatem  ao- 
-p ro g ra m : wyścigi barier i, tabunnych  kom 

Rzymskiego stepu na  Corso, k tó re  mnóstwo p rzy ­
padków  i nieszczęść ściągały  corocznie pod par 
pieskiem panowaniem , a  stały  się niepodobień­
stwem przy tak im  wzroście ludności P° zJ®dn0‘ 
jzeu iu  W łoch, zastąpiono gonitwami jeźdźców  w 
icyrku, urządzonym  na placu L udu; ciska“ ie zaś 
coriandolów, czyli gipsow ych krup , w którem  
jta b  się lubuje u liczny m otłoch rzym ski, ogran: 
krzonó do dwóch dni, zastępując go innych dm 
azucaniem  kwiatów, a  nie bukietów , k tóre  u li­
cznicy zamieniali nieraz w szkodliwe pociski, i 
w reszcie zajęcie i u rok  ty ch  zabaw  starano się 

r pcdnieść pieszemi i konnem i m askaradam i, a 
mianowicie ilością różnych historycznych orsza­
ków. T e zbiorowe m askarady , od d a /m a  zame- 

- dbane. b y ły  niegdyś w ybitną cechą ta k  rzym- 
bkiego. ja k  w eneckiego karnaw ału .

T aką w łaśnie historyczną m askaradą zainau- 
y  ^^nrowany został rzym ski tegoroczny k a rn a  w a ' w 

iniedzitslę 1. lu tego.' W yobrażała ona w jazd do 
Rzym u w eneckiego posła z X IV . v. ieku, k tó­
rego ówczesny senat rzym ski spotykał za bram ą 
miasta i w prowadza! uroczyście do niego.

Pecbód obecny otwierało czterech konnych 
(trębaczy ludu rzymskiego, pod dowództwem ra i- 
tarza Józefa  Ferrari togo, trzym ających  długie 
tr^by ~ proporczykam i, na k iórycb  czytano lite­
r y  ; S. P . Q. R. (Senatus populusąue romanus). 
T rąby  to b y ły  auten tycznym  zabytk iem  z X IV . 
wieku, przechow ującym  się n a  Kapitolu. T ręb a ­
cze  nosili czapki z białego sukna z czarnym  ba- 
raąkien. i piórami, w ygorsowane kaftany  z żół­
tego atłasu , z w ierzchu zaś zielone kierezje 
otw arte z boku, z dwom a rekaw am ., jednym  
czerwonym , a drugim  żółtym , i czerwone poń- 

. czochy.
Z a nimi ciągnęło szesnastu jeźdźców  z 

;rz j  lAskiei szlachty w św ietnych strojach z orsza­
kiem  koniuszych, noszących baiw y ich rodów, 
'm asztalerzy, rotm istrzów i urzędników  sądowych; 
trzech buławników ze srebrneuai buław am i, w 
długich opończach bez rękaw ów , z fjoletowego 
311V Mn z czerwonem i w yłogam i i w czerw onych 
pod suodem k urtach , noszących szkarła tne  czap­
k i i siedzących na. koniach o szkarła tnych  rzę­
dach i ku lbakach , tudzież czterech  halabar- 
hńków  z senatorskiej straży  w żelaznych > zy-

szakach.
m alarz RernoJe c h a ł dalej ich dowódca, —-------.

D ies, w pysznej karacen ie  ówczesnej, wziętej ze 
średniowiecznej zbrojowni a za  nim dwaj syn­
dycy  ludu w różowych żupanacli i k a rm azy ­
now ych aksam itnych  deljaeli, k tórym  tow arzy 
szyli tak że  konno dw aj zcribae senatus, pisarze 
3 en atu. w szkarła tnych  płaszc*yk»ęL
nych  złotem, w  ko łpakach  z i  ń  Aksamitu,

kcych białe d re  ..'niaue laski w ręku , ■» rzę y
z "— ii   'tkaamfEu na koniach.

P ostępow ali ~~za^ m m i paziow ie w  o d z ie ż y

sk ie g u ; dobosze z bęnnam i, na k tórycli wymalo
w aue b y ły  herb y  rioni, czyli okręgow R zym u i 
p iętnastu eaporioni, czyli naczelników  tych  okrę­
gów, ji»dĄcych  konno.

D alej sześciu paziów niosło chorągw ie rzym ­
skiego senatu z. jego herbem , to je s t  lwem, po- 
•tępującym  na  tylnich łapach  i poprzedzało pr~ora, 
czyli głowę w szystkich okręgów, w całkiem  śnie 
-żnym stroju i fjoletowej czapce, k tórym  b y ł At- 
•tilio Simonetti. E ra t zaś jego, A ngeh Simonettij 
przedstaw iał chorążego Dcnat’i, jadącego  n a  dziel­
nym  dzianecie.

Potem  niesiono wielki sz tandar ludu — kró ­
la, w iernie skopiow any z rękopisu z m iniatu­
rami z w laOO. S ztandar ten b y ł całkiem  pur 
purow y i w idać na nim było wym alowaną postać 
Rom y z koroną n a  skroniach, siedzącą na dwóch 
lw ach i trzym ającą  w jednej dłoni fe ulę ziem ską, 
w drugiej z a ł palm ę zw ycięską. N ad  tą postacią 
czytano s łow a: B r n a  caput n m n d i  O dw rotna 
zań strona oriflamy w yobrażała  Ł»j»koł«iką wil­
czycę w monogramem S, P . Q- R-

Po lewicy tego "hetm ańskiego *uaku jech a ł 
ówczesny pm fokt R zyiau, poprzedzony przez 
g ierm ka, trzym ającego bicz, godło jego  godności.

O rszak  jego  sk ładało  sześciu paziów sena­
torskich, siedmiu m asztalerzy w czerw onych 
aksam itnych  czapkach  ze srebrnem i pośrodku 
m edalam i, k tó re  otrzym yw ali od senatora 
w chwili objęcia p o sa d y ; dwóch patrycjuszów  
na kor iu w  czarnych  aksam itnych czapka ' li, 
ferezj ach z fjoletowego plusźu, czerw onych poń 
c iuchach  koronkow ych Kołni srzach i złotych łań ­
cuchach n a  szyi, ze złooistęjni buław am i w ręku, 
z krW y^b n a  jednej odlana b y ła  postać Romy, 
Bi dzącej na lwie i dzierżącej w <3 loniach sk rzy ­
d la tą  W iktorję  i sferę, godło świata, na drugiej 
zaś w ilczyca z bStniętam t.

W  ślad za tym  orszakiem  jechał ogromny 
wóz sprawieflliwnat-i. popraailzeny przez dziesię­
cin ą<w»terzy z ręcznem i kuszam i i przez piętna­
s tu  halabardn ików  senatu. Sprawiedliwość uoso- 
b iu u a . b y ła  w artyście A m adeusza Profilim, 
z dw om a gierm kam i w żelaznych koszulaeh, 

trz y m a ją c y ch  w ielkie oburęczne miecze na ra 
^mieniu. W ó* b j ł  w  stylu X IV . w ieku z k ru ż ­
gankiem , opartym  ua czterech porfirowych słup- 
kAch ze złocistemi głowicami. Z a  św iątyńką 
sta ł p praw e a, z żelazną m aską na  tw arzy. Po 
bo k a c h  rydw anu jechali rotm istrz i chorąży, a 
za  nimi szesnastu żołnierzy lekkiej jazd y .

Tu dopiero ukazyw ał się olbrzym i wóz sena­
torski B y ł to gm ach rzym sko-bizantyńskiego 
tylu, sięgający drugiego piętra kamienic, ua 

szczy c ie  k tó rego  wznosił się posąg Romy 
iconego n iby spiżu, wysokości trzech metrów, po- 

tawiony na ołtarzu, zdobnym  kw iecistym i wisio­
ra m i, z napisem : Roma- Urbs — S. R. Q. R . Na 
podnóżu zaś tego posągu daw ał się czytać n a p is : 

R om a caput m undi regit orbis frena rotundi,
* n iż e j: H ic manebimus optima.

Na czterech rogach wozu w ystrzelały filary 
i  płaskorzeźbam i, uaśladow aneini z Partenonu, i 

labaram i z pozłacanego bronzu ze skrzydlatą  
-  ik< Jrją u szczj tu.

Pośrodku wozu, pod posągiem Romy s'c- 
iżfał senator R zym r, przedstaw iony przez pana 
A u ^ t a  A lberini’ego. Miał on złotogłowy ksią- 
;ęcy ko łpak  n a  głowie i togę ze złotogłowiu, gro­

nostajam i podbitą białe rękaw ice, wyszy mne 
perłam i, na  szyi złotj łańcuch , w dłoni zaś zło­
cista laskę z g a łk ą  i k rzyżyk iem  u  końca. Oto­
czony b y ł posłam i różnych krajów , m iędzy któ­
rym i znajdow ał się m urzyn.

Trzeci wreszcie wóz, z X IV , także wieku, 
osłoniony b y ł kotarą, zasłaną hiałem i liljami. 
w iernie w ykonaną podług obrazu wielkiego Giotta, 
odnowiciela m alarstwa. W óz ten napełniały  śpie­
w aczki z rozpuszczonym włosem i uwieńczone 
kw iatam i, otaczające barinonikę — j a k  to wi 
dzim y także na jednem  z m alow ideł Giotta W y ­
konyw ały one, jadąc, nader p iękne chorały- B y ły  
to chórzystki z opery- O rszak  zam ykało  10 tref- 
nifiów i oddział lekkiej średniow iecznej jazdy .

O rszak ten ułożyli podług średniowiecznych 
kronik  i m szałów z m iiijaturaiiu m a la rz e : Attilio 
Siiaonctt i G iggi Zanazzo. m ający  za w s p ó ł p r a c o -  

wników a rty s tó w : Rem usa 1 finsa, Roberta Schie- 
linga, H ugona Simonettiego, Antoniego Aurelego 
itd., k tó rym  pomagali także rz e ź b ia rz e : Arnold
Bizzarri, Atillio Tem peroni i a rch itek t Busiri-

Tysiące a tysiące osób p rzypatryw ały  ^  
przez Corso i V;a x azionaie, atem u pochodowi Vr/9 f  Vla N azu

królow a w łoska była w liczbie widzów na balko­
nie pałacu Fiano przy Corso z nadwornenu 
swenii d am am i: księżną Pallavicini, z domu ks- 
L n d o v ic i; księżuą Sforza-Gesarini, z domu księ­
żniczką Collona, i h rab iną  di Santafiora (także 
Sforza-Cesarini) z domu księżn iczką Santaeroce.

M askarada ta artystyczna  i n ad er kosztowna 
zy sk a ła  powszechne oklaski i pow tórzoną była 
k ilk a  razy  w ciągu karnaw ału .

N a Via Nazionale d ru t telefonu uciął głowę 
niezm iernej wysokości posągowi Romy, k tó ry  by? 
z kartonu  i pozłacanego gipsu. G łow a dawnej 
pani świata pad ła  wśród grona chłopców  i cię­
żko ran iła  w głowę trzynastoletniego ucznia Wil­
helm a Colangeli, którego z trudnością  uratować 
będzie można... Co za dziw ny los!... (K . W-)

Proces korne a Bartenjewa-
Warszawa 19. lutego.

P ro c es  kometa Bartenjewa o cabójstwo Marj* 
Wisnowskiej rozpoczął się dziś. Już o godzinie 
zaczęła  się zapełniać obszerna sala kryminalne#0 
wydziału L  Między innymi zjawili się na sali: 
Ochorowioz, P- Muolianow, b. prezes dyrekcji teatrów, 
prezes Jankulio, adw. J . Święcicki, prof. Kosińska 
Hornberg, b- inspektor szkół m. Warszawy F°lal ’ 
prof. Trautffeter, dr. Fritsche i inni. Galerja zapełmo 
na po brzegi. Kobiet zaledwie kilka.

Zainteresowanie ogólne wywołuje ukazanie się 
na sali obrońcy oskarżonego, adwokata przysięgłe#0 
Plewako, wraz z pomocnikiem adw. Sachsem.

Skład kolegium sądowego *w orzą: rz. radca 
stanu A. Czerniawski, dalej sędziowie B r a m iń s k i ,  
Moldenhawer i Łakomski. Oskarżeni) poj-i-ra podpro
kurator v. Raden.

Krótko przed 11 ię posie­
dzenie Dwóch żandarmów wprowadziło oskarżonego 
A Barleniew*! Jest to" blondyn z małemi wąsikami, 
lat 23 Spogiąda na pozór obojętnie. Na pytanie 
przewodniczącego odpowiada, że jest dymisjonowanym 
kornetem, szlachcicem.

Sąd sprawdza obecność świadków. Z liczby 69 
nie stanęło 13.

Matka Wisnowskiej. Emilja Kicińska, przedsta­
wiła sądow i św iadec tw o lekarskie. To samo uczynili: 
Zofja N o ire tów n a ,  artystka fiktru RozmAtości i Ili- 
uLf 1 teatru Małego Sw.adek Alicja

Wania nie otrzymała. Daleszyńska, właści­
cielka mód, przysłała świadectwo z Peterburga, iż 
zapadła na ostre zapalenie płuc.

Sąd uchwalił rozpoznania sprawy nie wstrzy- 
mywać.

Eksperci w kompU cie: lekarze : Troicki, Trzcin 
ski, Szumlaóski, oraz chemik Dubiniewicz.

P rokurator wnosi, iż eksperci mogą by > zwol­
nieni do piątku wieczór, tj. do ukończenia badania

świadków. , , , tu i j
Protestuje przeciwko temu obrońca I lewako, do­

wodząc, iż ponieważ w mowie swej zamierza'zwiócie 
uwagę na stan zdrowia zamordowanej artystki, na 
jej usposobienie do liisterji itp., to obecność lekarzy 
podczas badania świadków, zwłaszcza Ra Troickiego, 
inspektora urzędu lekarskiego w Warszawie, j est ko- 
nicczna

Sąd odrazu decyduje W tej kwestji.
Wobec pewnyc], drażliwości r  akeie oskarżenia 

i mogącycli sio znaleźć w z e z n a n ia c h  świadków, sąd 
uważa za właściwe kobiety z sali usunie, co leż nja. 
zwłocznie zostaje dokonane. . ,

Następuje odczytanie aktu oskarżenia, które trwa 
przeszło 20 m inut.

(Akt oskarżenia znany j uż jest naszym czytel­
nikom.)

Podc-as. czytajia aktu oskarżenia siedź--- Bar] 
tenjew prawie nieruchomo, podparty lewą ręką, za 
słaniając się od wzroku publiczności. Przewodniczący 
zapytuje os arżoneg0i czy przyznaje sic do winy 
umyślnego zabójstwa Wisnowskiej. ’

B n r t e n j e w :  Ta^  alfi nje w tj(.h okoliczno­
ściach, jakie mi zarzuCa akt oskarżenia. B° tego, 
cum oświadcz}) w śledztwie prewencyjnem, nic mogę 
nic dodać. Za01̂ em Wisnowską, lecz jak f i  uastąpiło 
y -  nic wiem- To, co mówiłem przed sędzią śledczym, 
jest prawda. , .

Wprowadzają «wiadków.
. Przysięgają Myszuga, pytany, ja-

klogo jest wyznania, jż jegt
P r z e  w .: VVedł ^ J a k i e g o  obrządku ‘ pan chce

p rzysięga j y Jak  pan zwykle p rzy aięgaj e^ ■>
Mi Nigdy nie przysięgałem. Po rosyj-

przysięgę

, . y s z u g a :
sku nie rozumię. M

Przysięgę więc °d Myszugi odbiera prezes.
*ś.dw, Cederbaum tłumaczy mu rotę przysięgi. 
Następnie przysi§S^j%: katolicy i ewangelicy

w lic? >ie trzech po uiemiecku-
Nakoniec pastor ewangelicki odebrał 

od tłumacza, ad p ,-zyK # 0 ederbauma.
Pizewodniczący zwraca uwagę świadków na 

świętość przysięgi poczeo poleca ich usunąć z sali 
sądowej O godz. 12 wesz a na salę druga grupa
świadków.

0 ile pierwsza grupa f’kład. ł a wyłącznie 
z inteligencji, 0 ^.je ta przeważnie z przedsta­
wicieli niższych stanów. P° Z1nł ua grupy nastąpił 
w skutek niemożności I om}eszczenia w sali wszy­
stkich jed' ecześnie. Wśród tej ostatniej grupy świad­
ków, znajduje się 10-letni Juljan Ifupfer, który skła­
dać będzie zeznanie bez Przys’ęgi. Część świadków 
zostaje zwolnioną. R a posiedzenie dzisiejsze, przed 
godziną 9 P°południu, zatrzymuje Są,d 14, świadków, 
pozostałych wzywa na godz. y, q g0dz. pół do 1 
zarządził Przewodniczący przerwę.

A i a a o m o s c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e
Repertoar teatralny- Dziś w niedzielę popołu­

dniu o godzinie pół do 4 „Grubo ryby“ , ko-

mcdja w 3. aktach Bałuckiego. Poprzedzi „Hans 
Jurga“, obraz dramatyczny w 1. akcie; wieczór o 
godzinie 7 „Noc w Wenecji“ , operetka w 3. aktach 
Straussa; jutro w poniedziałek po iaz pierwszy 
„Ostatnia miłość“, dramat w 5. aktach Ludwika 
Doczi ego-

Lziś , wesołe „Grube ryby“ Bałuckiego poobie- 
dzie — wieczorem od lat kilku niedawana u nas, a 
tak ulubiona operetka Strausa „Noc w \Venecji.“ 
Balet wykona taniec gołąbków. Na poniedziałek przy­
gotowuje się premiera. D ani będzie głośną komedja 
Dociego „Ostatnia miłość" w wybornem tłumaczeniu 
Konarskiego. Utwór ten pełen poezji i pełnych inte­
resu sytuacyj o szekspirowskim zakroju, zyskał sobie 
rozgłos w całej prawie Europie i zalicza się stale 
do repertoaru wszystkich scen stołecznych, U nas 
pracują nim od dwóch tygodni, a nadto posta­
rała się dyrekcja o odpowiednią wspaniałą wystawę 
i wierne kostjumy, rzecz dzieje się bowiem na Wę­
grzech i we Włoszech w 14 stuleciu.

Opera pracuje nad „Julją i Romeem“ —  a nadto 
uzynią się przygotowania na przyjęcie nowej gwiazdy... 
lecz o tera potem.

z  teatru. „Przed ślubem1', głośna komedja Za­
lewskiego należy bezsprzecznie do najlepszych utwo­
rów na niwie naszej literatury dramatycznej i dla
tego utrzymuje się stale w repeituarzu wszystkich 
scen polskich. U nas nie przedstawiano tej komedji 
od dość dawna, głównie dla tegc, zdaje się, iż rola 
Nowowiejskiego, stworzona przez (Ladnowskiego, na­
stręcza zbyt wiele trudności i w yŁ ga wielu natural­
nych warunków nie każdemu, nawet bardzo dobremu 
artyście danych.

Ze jednak przy dobrych chęciach i pracy wiele 
można zrobić, mieliśmy wczoraj dowod, pan Chmie­
liński bowiem, który podjął trudne zadamt, spełnił 
je ku ogólnemu zadowoleniu, i z wyjątkiem małych 
usterek, Jak ^  jż był, zdaniem naszem, nieco’ za 
mało „wytwornym w obejściu14 i zanadto się u- 

brzydkim, okazał się, jak zawsze, sumien- 
i zaradzającym prawdziwy talent artystą.

czynił
nym

nie
r! niego na pierwszym planie stanął natural- 
Drecki — Fiszer. Postać1 ta, con amore przez 

autora nakreślona, wyszła w interpretacji p. Fiszera 
prawdziwie p0 mistrzowsku wyrzeźbioną i śmiało 
rzecz można, iż po raz pierwszy widzieliśmy ją  na 
naszej scenie taką, jaką ją  sobie autor wymarzył.

Nieśmiertelnego Klapkiewicza F Feldman
Poprawnie i zyskał szczery aplauz publi-zupełnie

czności. Radzilibyśmy tylko temu bardzo utalentowa­
nemu artyściei aby się pozbył pewn°j rezerwy, jaka 
zawsze w jeg0 ta iJardzo snmiennej g rze tu i
ówdzi„e przewidnia

i Cf6?a Wielka wymaga często i gruuiej rysowa- 
nyc e e tow jeżeli te mają donieś 1 dopisać.

nne role pozostały w niezmienionej % lat da- 
wnyc °bsaażie —  czas nie ul!>̂  ini Uroku —
owszem — .. nabj,a^  wiecej barw
i wyszły na zda się życia

jaw w całej sile i piękności w interpre- 
tacji pani Staeb0wicz, Cichockiej 1 Panów Zboińskie- 
go, W M en sk g ; i Kwiecińskiego- 
, . , 0Sc. zdradzała sumienne Prz! gotowanie, poszła

uiTJJnn™16’ . 10 też dość licznie zgromadzona w sal. 
. ,.sc nie szczędziła arty3*001, 0Zjiąk zadowolę1

“ości ubawjł f ^ zi<? w?lno 2 ci%g yC jaWów wes°-

| e ^ ^ S S ^ 1SkieV

miedzv ta! ’eWa kilkanaście U ^oró^  tego rodzaju, 
\  P • 1111 kompozycje Brab,nsa’ Schuberta, Scliu- 

ma a, :< ega j p0igkjeb komptt*^Qr w Ml koncercie 
Zellingerów*^^ Tp- '^olfsthal, Sla-wozmą udziaj

~ • Ni,
sujący i złoż,dek i St. Niewiadomski0 Próg1*”1 êst bardzo iktere-

7n Poważnie.
i » Lwowska w j* ł^a dzieł sztuki pozy-

a, 0 syego salonu ua krń^1 Cza® najnowszy por- 
toiki Pró U+ra h r- Potockieg*. pędzla mistrza Mk- 

J • Prócz tego, nadeszły ń* wł htawę obrazy Mal­
czewskiego i panny Pajak ol** medaljon w marmu­
rze Adama Mickiewicza ’ dłut* ProP' Tadeusza Wiśnio- 
wieckiego.

W ubiegłym miesiącu sprzedauo z wystawy kil­
kanaście obrazów, między inni1111 zakuF b :  hr. Ba-
deni Stan. 2 akwarele Ko=s*k»- hr' Jaworowski Mi- 
01 pastel Reyznera, p. B ^ a  ^wmrelę Kossaka 
,)Mickiewicz‘;, p Bruchnalski rWeSfc le ' .Bieszczada, 
P- Czajkowski W ł Littro/a »B°lod far ’ Pan
H- L. pastel Popiela, p ^  ”Ey^ y - 
P- Pokiziak Daczyńskiego „N*f°(m 1 pam ^ lkto-
0 ^a Littroya „Przystań ryb*0 .

Przegląd polityczny,
W  spraw ie germani&aCi* Fojż-01 ^ zbJ-

sku  pew ien ksiądz pisze d° ^  otr ^  co
następuje . „P rzed  k ilkr , d“iâ Ych ZyDlałem 

estfaHi od górników, PoĈ ^ b o d z a  ^ P° d  ®°- 
k tó rzy  wprawdzie P° 7awd 7; Z r °dzin

S  i W s w ą ^ S  d^ a j ą me­todzie F a lk a  w języku4 n i ^ k - ^  wmle ^  
napisanych po poly poJ»>m° ’ Że, górnicy ci 
mieszkają, w W estfalii ’ wśród y Niemców-
a  oprócz tego w iedzą dobrz0- ż , ?lądz proboszcz 
w miejscowości, z której po^noazą zna j ęzyk
niem iecki i zniewolony jest |P0. n ’.em >ecka w ykła­
dać naukę Ję z y k  niemi00̂ ' ^ le przyrósł więc 
do ich serca, uw ażają go ?a d^ k  narzucony, 
z którego otrząsają się, gd*ie do tego n a ­
darzy  się sposobność. . n

„Serce się kraje , w id^f’ . , *ngie la ta  szkol-  ̂
k tóre  nauczycl „v_ “ le się nam ęczyli ine. przez- . nauczyC«Vołaz języ kiem  niemieckim, na  nic się me

przydały , a  ludzie ci ",e- f ^ w ła s z c z y l i  sobie 
ani jązy k a  niemieckiego, ^  P isk ie g o , a nad­
to zdają się język iem  vieflliec lra pogardzać. D °‘ 
dać do tego trze.ba, ńe J 11̂  gotoyyawcza nauka  LIZieUŁt, ^ i Y . -
do sakram entów  ś w i ^ l L " 21 eci polskich n,fc
może nigdy odnieść pj ^ dalleg 0 sku tku , skoro u- 
dzielaną jest w ięzyk^ Mimo
trudów  i mozołów spo7iada lk się dzieci P° Po1" 
sku i mimo, że całe )cil °toczen ie jo*f o*®™16: 
®kiem, pozostają one ,v‘(rrn® ^iczystem U ^F^ 1̂
polskiem u Główą nigdy mtiru  nie pi*eblJ<
ludność górnoszląska p o n o s i  0statec*-,K zawisć
swą na duchowieństwo 1 p a k tu je  j 0
sc ią ; mimo to jest ludność

z nieufno-
  ~  J g ó r n o # ?  Patrjoty-

czną i przywiązaną d° domu k ń u r ^ leZ°- Cze­
muż więc drażnić _ i p rowokoy»»4 „h czemuż 
przeć w objęcia socjalnej (l emokraCj 11' ‘

Korespondent do ^  M ksztg . m a r a c ję : 
Germ anizacja nie je s t nieceni. *uuem  ja k  prowro- 
kacją  i parciem  ku  socjalnej dem okracji. Tego 
też tylRo _wldocznie chcą germanizatorow ie, co 
sami dołki pod sobą kopią i w yw ołują w ilka 
z  lasu. Ju ż  dzisiaj wiadomo, że Gazeta robotni­
cza ma najwięcej czytelników w górnośzląskieh 
kołac! górniczych, z pośród k tórych  też praw do­
podobni! w yjdą pierwsze polskie bataljony so- 
cjalno-dem ókratyozne. Sm utny to objaw, ale nie­
stety praw dziw y ! Odpowiedzialność spada na 
germ anizacyjnj system  pruski.

* Ilam b. Corr. u trzym uje, że ks. B icm ark 
nie jest bynajm niei rozdrażniony i nie m a w cale 
ochoty do czynnej w alki. N ie zgadza się w p ra ­
wdzie we wielu punktach  z obecną polityką 
rządu i nie myśli Zaprzestać w yrażania swoich 
opinij, nie chce przecież stawiać rządowi po­
w ażnych przeszkód i nie będzie d la  tego b ra ł 
udżiału  w obradach  izby panów. C ałe dnie po­
święca książę pracy  nad  swoimi pam iętnikam i, 
przyczem  pom aga m u L o tar B ucher.

* W  kołach wojskowych obiega pogłoska, 
że cesarz W ilhelm  weźmie udział w austrja- 
ckich  letnich m anew rach w Styrji dolnej.

(Telegramy z innych pism.)
Berlin 21. lutego. Na uczcie sejm u b ran ­

denbursk iego  rz e k ł cesarz W ilh e lm : „Jak iś
duch  nieposłuszeństw a wieje przez świat i s tara  
się zbałam ucić um ysły, jed n ak że  ja  nie dam  
się sprow adzić z mej drogi, bo ufam w to, iż 
w szyscy m onarchicznie usposobieni mężowie, 
przedew szystk iem  zaś B randenburczycy , nie 
zaw ahają się ani chwili i pójdą za  mną po tej 
drodze, k tó rą  rznąłem  ja k o  potrzebną, stron­
nictw a zaś m uszą ukorzyć się przed dobrem  
ogółu44. Mowę swą zakończył cesarz o k rz y k ie m : 
„N iech żyje B ran d en b u rg ia44. ( G . L .) .

WibiRA 21. lutego. R eprezentanci austrjac- 
k ich  rafineryj n a fty  w ręczyli p. ministrowi m ar­
grabiem u Bacquehem owi m em orjał, w ykazujący 
n iejednakow e trak tow ania nafty  austrjack ich  a 
w ęgierskich rafineryi p rzy  transporcie z A ustrji 
i W ęg ier. P  m inister p rz y rz e k ł zbadać stan 
rzeezy . W tej samej spraw ie u d a ła  się wczoraj 
osobna deputacja do p. m inistra skarb u  dr. 
S teinbacha prosząc o poparcie rz ą d u  ze względu 
na niepom yślny stan przem ysłu  naftowego.

T elegramy „Dziennika Polskiego.u

Wiedeń 21. lutego, Zam ierzona fuzja lib era­
łów z dem okratam i we W iedniu nie dojdzie sta ­
nowczo do skutku. W  trzech  dzielnicach posta 
wią więc dem okraci swoich kandydatów  przeciw 
liberałom  i antisemitom. Socjalni dem okraci m ają 
kandydatów  w dziesięciu dzielnicach.

Wiedeń 21. lutego. W iener Ztg. ogłasza san­
kcję cesarską d la uchwalonej przez sejm ustawy 
o używalności dróg publiczny )h dla łinij ko le­
jow ych i innych publiczne dobro m ających na 
celu sposobów transportu.

P rag a  21. lutego. Niem cy właściciele wię­
kszych  posiadłości pod wodzą B aem reithera, w y­
dali odezwę w yborczą, w której k ład ą  główny 
nacisk  na  potrzebę jednolitego niemieckiego cha­
rak te ru  państwa.

Berlin 21. lutego. Biuro „VVohau dem entuje
rozsiew aną przez giełdę wiadomość o z łym  s ta ­
nie zdrow ia cesarza. Przeciw  kolportow aniu  na 
jie łd z ie  podobnych pogłosek w celach n ieuczci­
wej spekulacji w ystąpił też ostro w re ichstagu  
m inister Miquel.

N a obiedzie danym  przez członków  sąjmu 
b randebursk iego  -wniósł cesarz W ilhelm  toast tej 
t r e ś c i :

„D uch niezgody i niewiary p rze la tu je  nad 
światem  i w ciska się w uczciw e se rca  ludzkie 
siejąc w  nich spustoszenie. J a  nie dam  się je ' 
d n ak  sprow adzić z drogi, k tó rą  k roczyć  postano­
wiłem . Chociaż jest mi boleśnie, iż jestem  zapo 
znany , dodaje mi otuchy fak t, iż bądź co bądź 
Posiadam  zaufanie mężów dbających o dobro 
m onarchji i  przekonany jestem , iż pójdą za m ną 
drogą przezem nie obraną.

S tronnictw a m uszą się tu  podporządkow ać, 
gdzie idzie o dobro ogółu. Co do mnie, rano i 
w ieczór szlę m odły o dobre mego narodu  — z 
nadzieją w sercu, iż pójdzie za m ną, tak , ja k  i 
B randenburczycy  — synowie dzielnego k ra ju  — 
k tó ry  niech ż y je !“

Berlin 21. lutego. N ordd. A llg . Ztg. zazna 
cza z naciskiem, że rząd  nie m a zam iaru nawet 
w najdalszej przyszłości, p rzy  zawierania ł"akt° 
tu handlowego z A ustrją, p rzyjąć warunki, t re 
by m ogły w płynąć szkodliwie na d ?  P.
d a ,„ tw a  r o l J f p  w N te m f - t f -  S P » “  < 
cel Zb„4<,w,ch „ »  b j t .  i = »  J “ * d »l!>d

me BBrito 2?  lwiego. pożyczka zoBtnła
iak  słychać 80-tokrotnie pokry ta .

Hamburg 21. lutego. Hamburger Nachrichten  
nie radzą przyw iązyw ać zbyt wiele wagi do po­
głosek o wrzekom o dokonywującem  się pogodzeniu 
F ran c ji z Niemcami.

To samo pismo dem entuje w iadom ość, jak o ­
by  B ism ark miał zam iar odw idzić P a ry ż . ' Bis- 
m ark  nie chciałby bynajm niej zm uszać F ra n c u ­
zów, aby  w takim  razie m usieli w y b ierać  m iędzy 
naturalną niechęcią i up rze jm ą gościnnością.

Paryż * • utego. C esarzow a F rydrykow a do­
znaje wszędzie ja k  najserdeczn iejszego  przez p u ­
bliczność p rzy jęcia .

W czoraj zw iedziła  cesarzowa wieżę Eiffcl.
W i e d e ń  21. lutego Wczoraj odbył się pogrzeb Han- 

sena z wielką okazałością.
, ; ° v , y  J o r k  21." lutego. W tunelu koleji miejskiej 

zctunęly S1„ j dwa pociągi Sześć osób zginęło —
mnostwo rannych.

V  I c f . c ; ,  20. lutego, ."o zamKnięciu giełdy wieczornej 
notowano: kredyty '308, statsbany 244 87, lombardy 131-87.

złotą rentę 105 40.
Wijjdeń 21. lutego. Z m arł Lu hr. Byland- 

R heid t, by ły  m inister wojny.
Budapeszt 21. lutego. Cesarz konferw ał g° 

dzinę z arcyksięciem  F ranciszk iem  Ferdynandem .
Berlin 31. lutego. Pogłoski o zasłabnięciu 

cesarza są najzupełniej m ylne. N atom iast zdaje 
się spraw dzać pogłoska, że cesarz, jakkolw iek 
nie z powodów stanu zdrow ia swego w ybierze 
aię do W łoch , z czem też m a stać w zw iązku 
powołanie księcia H en ry k a  (b ra ta  cesarza) do 
Berlina.

Paryż 21. lutego. Coraz to w iększa liczba 
m alarzy zgłasza się z gotowością do wzi ici* 
udziału  w berlińskiej wystawie sz tuk i. Gała 
prasa w yraża zadowolenie z powodu pojednawcze- 

| go usposobienia^

biofja 21. lutego. D ziennik  urzędowy ogła­
sza nom inację Sawowa m inistrem  wojny w m iej­
sce M utkurow a, tudzież nom inację pułkow nika 
N ikołajew a inspektorem  arm ji bułgarskiej.

Beriin 2 1 . lutego. G azeta K rzyżo w a  donosi 
z R zym u, że ^kapelan  wojskowy, Mieczkowski, 
z G dańska, m ianow any został arcyb iskupem  Po
znańskim.

Rzym 21. lutego. B yły  m inister finansów, 
senator M agliani, um arł.

Petersburg 21. lutego. Jenerał-gubernator
kijowski, h ra b ia  Ignatiew , zamianowany został 
jenera ł-gubernato rem  F in land ji. Następcą jeg o  w 
Kijowie m a zostać k s. W iarem ski, dyrektor d e ­
partam entu dóbr koronnych.

Hamburg 21. lutego. W ed łu g  zap 
Hamb. C on., austro-w ęgiersko-niem iecki trak tat 
handlow y będzie po W ie lk an o cy  parlamentowi 
przedłożony.

Belrut 21. lutego. N a L ibanon ie  spad ły  takie 
śniegi, że grono pasażerów  s ta tk u  „W iktorja 
A u g u sta44 nie mogło się dostać n a  jego  g rzb ie t f 
w śniegac.b ugrzęźli. S tatek nie m ogąc sie ich 
doczekać, o d p ły n ą ł bez nieh do S tam bułu .

Oporto 21. lutego. Sąd wojskowy w ygotow ał 
ak t oskarżenia przeciw ko wszystkim aresz tow a­
nym  w ostatnich rozruchach, z w yją tk iem  dz ie ­
więciu tych, k tó rzy  zostali uwolnieni. M iędzy 
aresztow anym i je s t 300 żołnierzy i 30 osób c y ­
w ilnych. Żołnierze b ęd ą  sądzeni grupam i po  10 
osób.

Stambuł 21. lutego. W ysłani do W iedn ia  
trzej lekarze tureccy, k tó rzy  w  tam tejszej am ba 
sadzie tureckiej mieli dochodzić bamobójstwa 
S addu lah  paszy, już powrócili i przyw ieźli z so­
bą  orzeczenie Breuinga, w edług którego Saddulah  
pasza  um arł na  rozmiękczenie mózgu. P o rta  nie 
w yszle zatem  drugiej komisji do W iednia.
, W ied eń  21. lutego. ->—*
żadnych transakcji

Na giełdzie zbożowej nie ma

, . B e r l i n  21. lutego Profesor Lurssen, słynny rzeź­
biarz, zastrzelił się wczoraj w swoim atelier. Powód samo­
bójstwa niełnany. ‘ Wiadomość o jego zgonie tak przeraziła 
jego małżonkę, ie dostała ataku apoplektyeznego i we dwie 
godziny potem życie skończyła.

N A B E S Ł rN F  
Pow iększen ia  fotograficzne

f c (  j .  i i ® ®  I Ł . a t u f u k s  8 .

Z m la a a  p o m ie s z k a n ia .
Adwokat dr. Jakól) Horowitz

m ie sz k a  pod 1. 16 ul. T e a t r a ln a .

si nr. 
ni I n r r .i i P« r (

SZ6UWA-ALKAU3L
jako źiódło leczniczf oa lat setek j iy m i  we 
wszystkich ehorobaoh e r j a n ó w  o d d e c h *  w yefc 
i  t r a w i e n i * ,  w  p o d a R r z e ,  k a t a r a c h
p e c h e r z a  i  i)oBkun»*' „d1'  dzieci>

rekonwalescentów i podczas przesilenia.
N a j i e p k c y  n n p 6 j  d i e t e t y c z n y  i

„ r ie ż w l* J * s r -
Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń. 68t c

f —  —
Podzi ękowanie.

Komitet zarządzający pogrzebem ś. p. dr. Aleksandra 
Ogonowskiego c. k. profesora Uniwersytetu lwowskiego 
akłacz flrmic „Entrepise des pompes funebres11 braci Kur­
ków skieb, za urządzenie wspaniałego pogrzebu podzię­
ko wan.e

We Lwowie 19. lutego 1891. Kom i te t.

A d w o k a t

D r. Stanecki w Kałuszu
poszukuje rutynowanego koncypienta.

T E A T R H R .  SKARBKA^ 

D  z i fi:
n godzinie w pół do 4-tej po potadniu : 

Wznowi ęnie

J A K  J U B G A
obrazek dramatyczny w 1- “kcie Karola Holteja. 

Tłum aczenie Lecha Nowakowskiego. 
C S O B Y :

Barou • . ,
Karet strzelec w służbie baron b 
Born, dzierżawca 
M ałgorzata, jego żoua .
Anna, ic-b córka
Jan  Ju rg a , parobek w służbie 
Podeficer .
Ż łu ierz  pierwszy 
Ż ołnierz drugi 
Sługa w domu B orna

. Walewski 
• Wysocki 
. Piasecki 
. Gostyńska 

Kwiecińska
lioru a  Chmieliński 

. GLasińrki 

. Gamski 

. Nowicki 
■ Cbudkowski

W ieśniacy. — Rzecz dzieje około rogu 1770.
Zakończy:

GRUBE RYBY
k o m e lia  w 3. aktach M ichała Bałuckiego. 

J O S O B Y :
Onufry C iaputkitwiez, em ryt . 
Dorota, jego żona •
Wanda, wnuczka Ciaputkiewiezów 
Burezyński, obywatG 
Heiena, jego córk*
Wisfowski, tapitslica . 
Pagatowicz, radca sądu .
Henryk, b r a t a n e k  Wistowskiego 
Filip, służący Ciaputkiewiezów

Feldm an 
, Gostyńska

Kwiecińska 
Zboiński 
Czaplińska 
Fiszer 
W alewski 
Kwieciński 
Dębicki

Rzec z dnieje się w domu Ciaputkiewiezów.

O godzinie 7- w ieczór:

Noc w Wenecji
operetka w s  aktach Jan a  S t r a u s s

Przekład Ado!fa Kitschmana.
a.

Ju tro  p o ra . pierwszy -. „Ostatnia miłość44, komedja 
w 5. aktech Ludw ika Docziogo. Przełożył Franc. 

Konarski.

P m  i  losy z m o M  ; i  > 5 .0 0 0 1, o.
na cią^iientje 2 . mcirca b. r. 

tvlko za 3  zł. l i ■iir Y K iT Z  i S T 0 F F . Lwów. i i  Halicti L ].



DZIENNIK POLSKI z dnia 22 Lutego 1891.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Doniesienia rozmai t e
po IV . centa od wyraz o.

Do m y  i P a r c e l e  we L w o w i e  sprze­
daje z powodu przesiedlenia się n-i 

wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj korzystnymi i plan sytuacyjny 
komoleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
E m il B e r te m i l ia n  B r a je r ,  ul. Bra- 

jerow ska 10. 84

A p t e k l  większe i mniejsze pod korzy- 
r x  stnymi warunkami do sprzedania. 
Ig n a c y  I ia p p a p o r t ,  Jagiellońska 17.

Og o l m  m ł o d a  uzdolniona do wszel­
kich zajęć kobiecych i zarządu domu 

poszukuje miejsca, jako panna, lub do 
trw arzy sw a starszej osoby. Łaskawe 
zgłoszenia w A dm inistracji "D ziennika".

p o sz u k u je się ktzjerki do sklepu 
biegłej w rachunkach za au -ją  

Zgłoszenie do sklepu o i  jedenastej do 
dwunastej. Rynek 1. 3. 125

Die ta r ju sz  rachunkowo uzdolniony 
otrzyma zajęcie. Oferty z grzeczności 

przyjm uje sklep lamp D i t m a r o ,  plac 
M ariacki. 137

p * łO T T ie k  fachowo wykształcony z dłu- 
'  - go'etnią praktyką, jako dyrektor biór 
rachunkowych gospodarczych i kasjer, 
szuk" posady w większych skarbach ; 
składa kaucję. A d re s : A dm inistracja 
.D ziennika Polskiego". L. 12 M. 144

Wielostronne zastosowanie lecznicze.
(Dl
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Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej poleca się wyszła w 21 wydaniu broszura R o m a n a  W e i s s m a n n a

0 chorobach nerwowych i apopleksji, uniknięciu i leczeniach.
Bezpłatnie do nabycia w aptece Leona Rosnera w Krakowie. 9S8
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świadectwa znakomitych lekarzy.
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D O I BANKOWY i KANTOB WYMIANY

Wi l l a  murowana o 6 pokojach z ł a ­
dnym ogródkiem w najzdrowszej 

części m iasta położona pod bardzo przy­
stępnym i warunkami do sprzedania. 
Ignacy R appaport, Jagiellońska 17.

Mł o d a  p a n i e n k a  z ukończoną 7-mą 
klasą poszukuje umieszczenia do 

handlu. Łaskawe zgłoszenia pod W- W. 
do adm inistracji „D ziennika".

Sm u t n e  p o w a d z e n i e  1 Podpisany 
jako dyetarjusz wskutek skaleczenia 

na prawą rękę niemoźe nabyć zajęcia, 
a będąc ojcem "siedmi orga dzieci, i nadto 
żona słaba dłuższy ez-s, pozostaje w nę 
dzy bez wszelkich potrzeb życia. Udaje 
się przeto do czułych i patrjotyeznyeh 
s e n  Szanownej Publiczności upraszając 
o łaskawą pomoc pod adresem : Kan- 

to rja  ul. 1. 20. Tarnów. Ignacy Skórski.

Z a  m a j  l e p s z e  uznane moje P i e r ­
n i k i  n a  P o s t  poleca Cukiernia 

•Józefa Z im m e ra ,  ulica Akademicka. 
7 0  et. '/3 kilo inięszanych cukierków. 
8 0  et '/j kilo najwyborniejszych poma- 
dek i czekoladek. 00  et. V, kilo kai- 
melków 20 gatunków. Ciasta r o 4  et.

Mi e l n i k a  uzdolnionego zajmować się 
mlewem przy wodnym walcowym 

młynie am erykańskim  — mogącege wy­
kazać się świadectwami i zaleceniem 
chlubnem poszukuje — a przyjmie zgło­
szenia przy dołączeniu odpisów świadectw 
pocztą w miejscu : Z arząd wsi Podlisek 
małych obok Lwowa. 128

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P o s z u k u j e  s i ę  997 a
w całej mnuarchji austro-w ęgierskiej 
osób zd Inyoh, eiesrących się sze- 
rokiemi znajomościami, celem odda­
n ia  agentury. A rtykuł jest ulubiony 
i lekko zbywalny. Oferty z poda­
niem dotychczas wej działalności 
pod „G. 900“ do ekspedycji anonsów 
H e in r ic h  S c ń a le k  w W ielu 'u .

lerśclonkl zaręczynowe,
o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelhie

biżuterje ze złota i srebra
poleca po najprzystępniejszych cenach.

P

m aWmm

N a j l e p s z e  t r u n k i
American, Spirit old Spirit

i Oognac c o c t a i 1.

W D e l a t y n i e  je s t dom parterowy 
o cztery pokojach z przedpokejem  

i kuchnią, wraz z ogrodem i wszystkiemi 
przynaleźytościam i od 15. maja b. r. do 
wynajęcia. B liższa wiadomość u wł ści- 
cielki Joanny P f i s t e r e r o w e j, we Lwo­
wie, ul. Kazimierzowska 1. 43.

Ku c h a r z  w sporządzaniu potraw mię- 
fnyc-h szczególniej b ieg ły , oraz 

w zawodzie m asarskim , poszukuje od 
1. kw ietnia 1891 posady na v s i na ordy- 
narję. Na życzenie mógłby równocześnie 
pełuić obowiązki klucznicy, bo ma w tym 
fachu doświadczenie. Przyjąłby także 
obow ązek w Kasynie na prowincji jako 
zawiadowca, a na żądanie złożyć może 
kaucję. A d re s : Józef L a n g ,  kucharz 
w Korsowie. poi-z.a Leszniów. 132

na I. piętrze, sk ładający 
się z 9 - c i a  p o k o i  z przynależno 

ściami' z osobną k latką schodową do 
og, zewania, wodociągami, łazienką, umy­
w alnią połączoną z wodociągami, terasą 
do pięknego ogródka, należącego wyłą­
cznie do tego apartam entu przy ulicy 
Brajerowskiej, od 1. kwietnia 1891 r. 
S 4 ,  p o k o j e  z przynaleźytościam i 

S k l e p ,  S t a j n i ę .  W o z o w n i ę .  
S k ł a d  na tow rry wynajmuje Z arząd 
realności E m ila  B e m  m il io n a  B r a -  
je ra ,  w godzinach 9.— 12. i 3.—5.

jubiler i złotnik, 1002 j 
we Lwowie, notei E uropejski, pl. Marjaeki

S M K T P ’

P rz e iy to rn e  w  s i a i n  i z a p e łn i

p rz e z  S t l e z  s p r o w a d z a l i .

H ; e r b a t y
c ! h . i a ń . s Q £ l e „

| po zł. 2, 2 80, 3-20, 3-60, 4, 4’40 i 5 z ł 
za funt =  500 gramów.

Wysiew ki herbaciane
po zł.. 1’50 i 1'70 za funt -  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

poleca handel ioiO l

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 43.

L o s y  n a  r a t y .

Za złożeniem 1 rajy nca nabywca zupełne jedyne prawo gry. 
p ro sp e k tu  n i  żą d a n ie  g r a t  i a i  fr a n c o .

999

J r a y  p o k o j e ,  k n c h n i s
Batorego 30.

piętro.
138

Korespondencja prywatna.
Do A. B. L ist na poczcie, 

go odebrać. A. B.
staraj się 

140

U spalajasz mnie. N ajdroższa, ale ja 
czuję, że Tobie samei źle bardzo. Czy 
można d. 1? — Z. T. odbyło się, jak  
umówione. Na inne pytania odpowiedzieć 
nie mogę. Nie rozumię, których myśli 
nie mam porzucać. Daruj i w y jaśn ij. — 
33.

■*W l

Wf* Tylko nieeksplodująca Nafta.

n .  i i T H i i
W E  L W O W I E

I M  sflai gal. aafl? l i t z a Mwr WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
„R. D itm ara 

P e i r o l n  n i e w y b a c h o w e g o
( J J i t m a r s ,  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )  

r t l r f M U r tA a lT i in  A  litr nafty salonowej podw. rafln. 2 2 c t.l

; ! ! r S S f f * 7 t a Ł - 8 :
P n r  Jednorazowym saknpnie lub przedpłatach na 

częściowy odbiór
A w i e ł M n f W  1 0  l i t r *cŁ 2 c6Aty  n a  litrz e  

I O p U o L O g d  \  p n y  b eczk . w aż . k o ło  1 4 0  k l. s to s o w n y  ra b c ? .

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr. zacząwszy we własnym wozie, j
T e l e f o n i a  2 S T r .  2 2 6 .  1888 ‘

Zamówienia na
Saateckie sadzonki

chmielu
wykonuję osobiście wprost 

z Saazu. 1145 
S taraniem  uiojem jes t dostar­
czać producentom sadzonek 
w ybiennych  z najlepszych 
p lan facyj z Saazu. O wczesne 

zamówienia uprasza
T vT  '\A /r  e l n . r e " b  

handel chmiel i 
we Lwowie, u1. Trybunalska 12.

D o  c iH S B le « i a  1 . M a r c a
L o s y  główna wygrana 20.000 zl.

* Rztuka 11 ra t ^^sięcznych  po 1 zł.
3 s.tuk i :  ra t roiesięcznychpo 2 zł. i t. d.________

ł f l

1021w e L w o w ie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

k u p u je  i  sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym  bez doliczenia  prow izji.

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedehćkiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają, się odwrotną, pocztą.
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B a l j o n
przypomina Zarząd Dworu Lapszyn

p. Brzeżany

Nr. 0 0  z truflam i 7 zł. 50 et. kilo 
Nr. I  wyborny 0 •, 5 )  „ ^
Nr. I I  doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w handlach tylko 
w form ach podkowy z krzyżem
sprzedają. , ]38

7 i e C e n i a  ^ l a  g i e ł d y  z a ł a t w i a  s i ę  c h ę t n i e .  ”1  

Dom Bankowy b F N E L I C T ,  wien, I., Lugeck 3 .

i t P S U L S I IA T IC 0
R P . o r i M A U L T  1 K ' w  P t i j i u .

Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeiaeztk bez ntru- 
asenia iołądkt^ które zawsze pociąg* u . sof* niycie kap 
sulek z kubebą w płynie.
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Tylko nieeksplodujaca Nafto 

a u t o r  w y m i o t y

c. W. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
k u p u je  i sprzedaje

w wszystkie efekta i irtotiety
^  po kursie dziennym najdokładniejszym, me licząc ładnej prewizj'.

J a k o  d o b r ą  I  p e w n ą  I © ^ a c J s  

p o l e c a

We Lwowie w ap te ^ac^ PP- M ikolascha, W ewiórskiego, Ruckera, SŁlepińsklego
i Beisera. 511

Najdelikatniejszym ze wszystkich pudrów do twarzy jest

L o h s e g o  p u d e r  l u j o w y
fiad7,wyczye^aj delikatnym . j  a k s a u k i -
t« W i .  gęś.ii.jszym i o s z c « ę « l n t e J s z y n i  od 
iiiiijth  p a c l i O i r  r ? ± o w v c l i  t k ł u 8 t y c l i ,
trzymającym się na skórze znakomichi i n i e w i *  

d z i a l u i c .  Na dzień i wieczór.
U l a ł y  i  r i . / .o w y  dla blondynek, ż ó ł t y  Rachel) 
dla brunetek w pudełkach po zł. 1 20 ct. i 2 z’ 
Przy zakupnie należy bacznie zważać na firm ę:

b i ;k i , i \
45. Jiigerstrasse 46.G U S T A W  L O H S E y

N arworny Parfumer. 759
Jlożna nabyć we wazyatkicu lepszych perfunicrludi i handlach 

galanteryjnych, jako też w aptekach Au. ro-W«*Ier-

M a j'iite k  l a s  o w y  5 0 0 0  n i. 
M a ją te k  1 2 0 0  n i. z g o r z e ln ią .  
M a ją te k  9 0 0  m . z g o r z e ln ią .  
M a ją te k  4 5 0  m . z la s e m . 
M a ją te k  2 5 0  ni. z I n s m i .
L a s  z g r u n te m  8 0 0  m 
L a s  z g r u n t e m  3 0 0  iii. 
F o lw a r k i  większe i niniejsze. 
D z ie r ż a w y  większe i mniejsze 
poleca I g n a c y  A a p p a p o r t ,  Lwów, 

Jag ie llońska  17. 1181

1006 ^

4^P/oi listy hipoteczne 
5°' listy hipoteczne premiowane 

/J b ez  prem iia  » ll‘em i i
4 ^ ° /  "listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego

Banku k ra jo w e g o  
4 iT°7  pożyczkę krajową fl?hcyjeką 
Ą  poiyczkę P r o p h a c y i n a  g ą J l j t o

4*'°°/ pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
J . f o 0 P propinacyjną węgierską

węgierskie Obligacje indemnizacyjne,

k tó re  .o  papiery

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .

LWAGA Kantor wymianj Banka hipotecznjgo prWjmuje od 
UWAbA . 1^ 1 J wszelkie wylosowane, a już płatne miej­

scowe papiery wartościowe, Tilzież Zapadłe kupony za go­
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jodynie
za  potrąceniem  rzeczyw istych  kosztów .

D o efektów , u k tó rych  w yczerpały  się kupony , dostarcza |Vi 
now ych ark u szy  kuponow ych, za  zwrotem  kosrtów, k tó re  sam  ponom W

W t  R is ia m c ia
S J T E I U f F E B lI

we Lwowie 10C3

Od r o k u  1 8 5 8  I s tn ie ją c * 1 posUdt 
własny skład
O K O C lM S K I E o g 85* ^  b row aru  
, »»* i O ó tz a  w O k o c im ie ,  “ orJ 
swą dobrocią wszelkie in riw a  prz®" 
wyższa, jako t iż P i w .
N K I K G O  z  b r o w s Z \  y iiY c - i-* 
le l^ a  1 s ,w  w e  Ł w «^tJ* S
in ie jsze  p iw o

i&B IW OW 8K1 i e | « k  m a r c o w y

wvka Ppsyłaae do
i s  C t. ™  l i t r .  Sługi ™ « c o w y
mnie po Piwo m «ą
Kleteffi ua d0W0^  l e z »™ 
f-aeji pochodzi. K uchnia zdrowa smaczna
t tania Wybór

g» skrzętna i rz e te ln a , płatniczym 
sam jestem. — PoleeW^®,81̂  “ s ta wym 
względom Szanownej ?  T  Publiczno*^ 

kreślę się imiżony®5

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko
Nowość dotąą n ie5,vW'ł a :  k s i ą ż k i  z  n  2 o r « i n |  ^ ja kia weów niefrankowane tylic 

za »*• s o ’ które po zamówię,,ju s tr^e00’' "S^ą z ra c h 'n k u .

M a t e r j a ł y  n a  u b r a n i a .
P e ru w im  i <lo3Vin dl* ‘W ielebnego Duchowieństwa, przepisane n.ater e n ‘ mundury 
dla c. k. urzędników ra '.że d la  weteranów, st,aży ogniowych, gimnastyków i służących 

liberje —  n emuiei suklla ' b larlly, stolik, de BrJ , pskiak, także ni-przem a.au.j 
__ ubiory myśilw.i ifl materje do prania, pledy d° FOfl,'°zy od * _ u  d . h to  pragnie 
nabyć tow ar uczn w in sporządzony, trwały cz> t0 vvelniany, nie zai nezw artościo,vt 
szm aty , które tora cZ,.śo i"  oferują p0 M;j fu  pardzo nuku-h, jedęJir w gatuaku tak 
złym , ze opłata kraw ca za robotę wartość przedmiotu ku pioneg'» I'1̂‘niwy r’:s/, } i en 
niecił si^ u d a r ty B |a | ^ g 45f e s * « g «  H k ła tk s i W Austro-W ęg^ech pod linną

Jaw Stikarof^k^  ^  B e r i » i e  n o ra w s k ie m  f B r u u n ) .
Stafy  rnój zapas tow aró*  docbodz, zawsJedo  V, " 'H lo n u  »*•; *;*■więc dziwnego, 
że w  t a k i r  -wiatowrm m»|(szyiiie pozosu j0. Wi,„ ® T '' zum ie łatwo,
U i  r>.nztek pozt,8U| Teh próbek w ygjł.ć  Dlfl g<ijż rozsyłając ieh kilkanaście
tysięcy , wyczerpałbym cał0  Pl>S[awy snku* tylko . “ obki, ( i W8Zysey w ęe,
kiórzy ogłaszają, p rzesy ła ją  ,  dopuszczają g, ę pospcliteno
oszustwa, a z»m,a r_ j eh 6ft nadto w yraża?’ J  i . lzej określać potrzeba. 
któreby się nie podobały, mioniamy a» • ,UŻ zwracamy Za nje pieniądze
P rzy  zamówieniu , esztek  należy pydać kyJor, oenę i długość. Wysyłam

Ł. lis a r ą  Plasler flia inrfstdff! i n ; ■ _  O ■■ -n r- -j- L.; -oo £ * s  m s- -r . -i n u

Pewnie i szybko działający
środek przeciw n a £ 11*0 ^k o n ,» . O(l(‘lskom t t. z. twardej skó-* 
rze na rodeezwie i pięcie, przeciw brodawkom 
i wszelkim twardym 

roślniu skó-iiym.
K U utek p o r ę c n i ^  ^

Hię. J y
Do nabycia **

w aptekach.

Liczne
leżą do 

dyspozycj i
w K U w nyni »Kład*ie

V i . . ' S * 8  *  t l
S "  ^  “  .1. o  "o ^

g » s s "  .1
uznania tlj ^

rc z s y lk o w jm
A p lek n

,  S c h w e n k a
Ncldll ng i»o,l Wiedniem

rTylko wtedy prawdziwy, jeże li 
każdy przepis użycia i każdy 

p laster zaopatrzony jr s t  obok sto­
jącą  m arką ochronną i podp isem : 

należy przeto baczyć na to i f a l s  
k a t y  z w . a c a ć  n a p o w r ó t .

ł  .T 3 i s ° U S - d  n i  
I»>3 o s a 1’ '8  

1  2  ”  jg l
■ -a 03 »  — o S

. -a  b  ffl ^  1 .  a,

I  « - a & * i s<£ g 3 S

*  -  a i  2  ^  a  S 7*
■§■£ 2  - Ś  a  s

3q p , i-ś I

The patent „Darniny W eaw er '
A P A R A T  D O  C E H O W A N  J A .
Górna litczsi są W j p r o b o w s u y  i z a le c a n y  r r *®* w ie ł f t 'f c k lc  

s tó w . w y tw ó r c z e  d n iu , w ie d e ń s k ie  to w . k o b ie t  
i u ż y w a n y  j a k o  .ś ro d e k  n a u k o w y  w  d z ie w c z ę ­

c y c h  s z k o ła c h  w ie d e ń s k ic h .

ruchome i tkają

Każda robota eerownieza, czy to pońezojba lub płótno 
ifd mniej lub więcej uszkodzona, wykonaną być może apara­
tem naszym p rz .z  każde dz'ecko, pięknie i c i i l i ie  regularnie 
jak na nowo utkana. Cena z p zepisem i próbką roboty 2 zł-> 
ofraukowaue pocztą 2 zł. 25 ct.

Zamaw ać należy u G. S ch u b er ta ,  jeueralnego zistępcy 
dla Europy „Patent D arniag \Veavcr S top ' appar. Coaip. 
W i e n ,  f .  l l o t U e n t l i u r i u s t r a s s e  lO .

Ś w i a d e c t w a :
P a n i M a r  ja  P fin k , Rynek 17, we Lwowie, 2 i. kw ietnia 1890: Tak jestem  

ucies/.o ą rezultatam i robót na pańskim aparacie do cerowania, że czuję się zm u­
szony wyrazić to panu, oraz zawiadomić, że z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  
każdemu ze znajomych aparat polecać będę.

P u iii  J ó z e fa  U len iecka , Lipowa 2, we Lwowie. Z polecenia pani Kiiego-

8air.odzhlnie przez 
ciągle obracanie.

lylk V r a z a i i ^  najm niej Korespondencją ^ w a d z ę  w języ
:y k » ch : nfemfaćki;'’ , polskim, wę6 ' crsklm ’ łrancuskim . re s k im  i włoskim.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
Stow arzyszenie z a r e j e s t r o w a n e  z p0ręk ograniczoną i subw en-

B . j . w  W. L w w ia
poteca ŝw0j e _ _ i i

Wyroby powroźnicze i sieciarskie
p a& w  d o  m a s a i i n ,  g n r t y  d o  w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,  

c h o d n i k i  n a  k o r y t a r a ®  i  p .
w n a  jiepszej jakości po cenach um K r^°Wanycłi.

YV skute i- pow rotu  stypendysty naszego , P°8ła,nego kosztem 
W yf okiego W v d z ia łu krajowego, z ^ b ryk pow rozniczjjjy w Póchlarn 
' 'W iędnfu, je s te ś m y  w m ożności dostarczać n a jo zd q Ł jej sze nawet,

i(iłor,.wej, u której widziałem apara t, proszę o przysłanie mi jeduegó.
B a n i M a r  ja  G regorow icz, Lwó\ , 31. stycznia 1890._ Robota na pańskim 

bardzo przyj••mM i przepysznie regularna, co jest absolutnie nie 
rjką.

ap rra  -i , jes 
111'żliwo w o [Al i

P a n i r a d c z y n i  d w o r u  P r e x t l l ,  we Lwowie pisze: l a , . a .  aoara do
cerowania jes t wyśmienity. W krótkim czasie stanie się on podobnie jak maszyn* 
do szycia w każiem  gospodarstw ie domowem niezbędny. 61(5

s ie c

ł T  a  dotąd  w, k ram  n ie w y r a ź n e  artykuły poW ro^jjeL  j ako to ; 
do polo w an i^i ^ oniŁe’ ^ u b n ie ,  szp^K ^yjcolorow e, apte

c iem i

właściciel restauracji p d h I*i 
prty ni. T r y b u u a j j j j [ |e j  we Lwowie

lrsrdk ie> węże, do sikaw ek, torebki m yśliw sk ie  ^ k r y c ia  salonowe 
n a  stó ł, htitriaki, b*-® g « zów t t. a. p0 t-enacn utniarkowany-:-h.

BiU/OCbin ru'l T o n ieważ doszło do naszej 0d bardzo
M m  Offd! moważanyeh osób, i e handlą ''ze ^ J r°bami powroim
Wą tp liw«j waitUści w R adjm m e, poduyW aJ ^  A R 0*1 ®asz^ 

notw oryJli P0, i r a ju  sklepy z wyrobami r_P p  , r. Iezemi zasilają®
F i ! S y tow aram i z deoiieszką juty i k/zków F-. \ i / " ““ «noś<5 -  prz«to 

I Ł  nrzestrzeiram ’' każdego, ze nikomu nie powierzyl*8^ ^  J  P ^w  naszych ®a 
I  f .r z e d a ż  -  prosimy L tem  z całem Zaufaniem udawać wp/ ost do

łw  d i> .„  frzvstw a, gd^ie tylko wyroby powroźnieze z czy8tyei, silnych =.
) f  kor:opi i Pod kontrolą- ludzi « P T « 8 i j c t  wykonywane bywają, ,  cenniki
^  na żądanie odwrotnie darmo i opłatm® wyseła się- 100J
J  B Y H E K C . U :

%  Ks. L tm  Past#-. Marceli Swiechowakl.

O r y g i n a l n e  r o s y j s k i e  s a m o u  a r y
mosiężne tombakowe lub niklowe (do gotowania wsd,j iw  Wfrbaię} 
wyrób ręczny, trw a ły  i doskonały ; * pierw szorzędnych j .b ryk  

W o r o n e o w a  i  W c m i k i n a ”  fason  g ła d k i ró w n y , 
wazowy, tu lipanow y lub kielichowy w s z y s tk ie  jednosta jne „m assiv“ 
z  jednego kaw ałka  (nie lutowane) zł. 9 ‘20. zł- 10’80, zł- 1P 80,
z l  13 40, zł. 13'7H, zł. 17-80, z ł. 19-80, zł- 20AO, zł. 21'80,
zł. 22-30 zł. 2 3 , Zł- 26, U. 29, 36, zł. 39'60, zł. iP 5 0 ,
z ł .  03-40, z ł. 70 i t. d. do zł. 200, na fdiżanek 6, 8, 12 a i  do 300.

C z a r k i  f o d  k u r e k
do sam owarów , s jednego kaw ałka toczone, mosiężne tombakowe

lub niklowe zl. 2 > <2 oO, o itp.
T a c k i  p o d  s a m o w a r y

oryginalne ro sy jsk ie , podłużne m a s s ^ M f S f n e ,  tombuko*  
tub niklowe zł. 4 '50 , o JO do zł. 9.

C z a j n i k i
omainalne angielskie, metalowe na 1 li L itr zł. 3 '80, L itr  
z l  4 7 Ó 3I L itr  zł. 5-80 i t. d. Czajniki porcelanowe od 3o ct. 
w yżej.1 'Sitka do U tra ty , fdiżanki, szklanki i j f j c z k i  do herbaty 

są na składzie te wielkim wyborze

K A Z I M I E R A  L E W I C K I
alówny sk ład  dla G alicji porcelany, szk ła  i wyrouow m etalowy* ■ 
giow ny Tw ów , ulica Trybunalska.

Ceny stałe. 1115
... , BWUWU

Wriąwca Jo:ef Laskownieki. Odpowietoto, »  redakcję 7 S Z  Kr»iew.ki- .W enute K>hUW»“- P»d F w etek ‘  ^  “


